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W krakowskich zakładach pracy wysunięto

pierwszych kandydatów
Są to najlepsi ludzie, którzy dali dowód

ofiarnej i niestrudzonej
pracy dla Ojczyzny
W?KRAKOWSKICH zakładach pracy odbyły sie zebrania, na których

1 ’

wysunięto pierwszych kandydatów do rad narodowych. Zda,iac sobie

sprawę ze znaczenia wyborów do rad narodowych i ich wpływu na dal­
szy rozwój naszego życia gospodarczego i kulturalnego wysuwano pod­
czas zebrań kandydatury najbardziej zasłużonych ludzi naszego mia­
sta. Padly nazwiska najlepszych oby wateli, cieszących się ogólnym
uznaniem załóg.

ZSRR, USA, W. Brytania
Francja i Kanada
uzgodniły projekt
rezolucji
dotyczącej rokowań
w sprawie rozbrojenia
i NOWY JORK

PODANO do wiadomości, że dele-

gacje Związku Radzieckiego, USA.
Wielkiej Brytanii. Francji i Kanady
wspólnie uzgodniły projekt rezolucji,
dotyczącej rokowań w sprawie roz­
brojenia.
• Projekt ten powołuje się na spra­

wozdanie Komisji, Rozbrojeniowej z

29 czerwca 1954 r„ na dokumenty
załączone do powyższego sprawo­
zdania. jak również na propozycję
Związku Radzieckiego, dotyczącą
zawarcia międzynarodowej konwen­
cji (układu) w sp-awie redukcji
zbrojeń oraz zakazu brom atomo­
wej. wodorowej i innych rodzajów
broni masowej zagłady.
Projekt ten zastał dnia 22 w godzi­

nach wieczornych przekazany Komi­
sji Politycznej Zgromadzenia Ogólne­
go NZ.

Jerzy Grygolunas

telefonuje z Leningradu:

Teatr Pelski
wystawia
„Juliusza i Ethel“
Kruczkowskiego
TA N1A 22 bm. o godz 14 czasu miejs
U cowego przybyliśmy do Lenin­
gradu. W czasie podróży, trwającej
dwie doby jechaliśmy przez ziemię
trzech republik radzieckich, przez

Ukrainę, Białoruś t Republikę Ro­
syjską.

Na dworcu w Leningradzie witali

zespół. Teatru Polskiego artyści Le­
ningradu oraz tłumy mieszkańców

miasta, zgromadzone na peronie i to­
warzyszące nam wzdłuż ulicy prowa­
dzącej od dworca. Wszyscy nasi akto­
rzy otrzymali piękne wiązanki kwia­
tów.

Nazajutrz artyści nasi mieli dzień

całkowicie wolny od pracy.

Występy Teatru Polskiego rozpo­
czynają się 24 bm. w niedzielę. Jako

pierwsze przedstawienia teatr wysta­
wia sztukę Kruczkowskiego „Juliusz
i Ęthel“,

Każdy uczeń
będzie umiał

udzielić pierwszej
pomocy
w nagłym wypadku
ODDZIAŁ Powiatowy PCK Kraków

prowadzi masowe szkolenie sani­
tarne, które ma za zadanie zapoznać
młodzież szkolną i robotników z u-

dzielaniem pierwszej pomocy sanitar­
nej oraz z podstawowymi wiadomo­
ściami z zakresu higieny osobistej.
Szkolenie prowadzone jest przez per­
sonel lekarski oraz specjalistów w tej
dziedzinie.

Na kursach pierwszego stopnia w

pow. krakowskim przeszkolono już o-

koło 6 tys. młodzieży szkolnej, zaś na

kursach drugiego i trzeciego stopnia
przeprowadzanych w szkołach śred­
nich przeszkolono ponad 900 uczniów.

Cprócz osiągnięć, Powiatowy Od­
dział PCK posiada także swe braki.

Za słaba jest przede wszystkim więź
aktywu PCK z nauczycielstwem, PGR

i spółdzielniami produkcyjnymi. Nie­
dociągnięcia te należy jak najszybciej
^likwidować, (w)

W Hucie inio Lenina

PODNIOSŁYM nastroju odbyło
* ’

się zebranie w Warsztatach Kon­
strukcji Stalowych Huly im. Lenma.
Zebrali się tu wszyscy pracownicy,
aby zgłosić swych kandydatów na

radnych do Woj. Rady Narodowej.
— Wybierać chcemy najlepszych,

najofiarniejszych spoślód nas — po­
wiedział m. in. do zebranych przewód
niczący Rady Oddziałowej Imach. —

Dlatego też zastanówmy się dobrze
kogo darni my największym zaufaniem
i kto godnie reprezentować będzie w

nowej radzie naszą Hutę im. Lenina.

Dalej zabiera głos jeden z przodu­
jących pracowników WKS traser

Franciszek Topa. Wysuwa on kandy­
daturę Walentego Titkowa I sekreta­
rza Komitetu Wojewódzkiego PZPR w

Krakowib, członka Komitetu Central­
nego naszej Partii, posła na Sejm Pol­
skiej Rzeczypospolitej I udowej.

Kandydatura zostaje jednogłośnie
przyjęta. Każdy z robotników zna do­
brze nazwisko Walentego Titkewa.

Teraz następuje wybór drugiego kan
dydata.

Oto wstaje robotnik Włady­
sław Kęsicki i proponuje na kandy­
data Stanisława Jasiolka brygadzi-
stę-skladacza konstrukcji stalowych,
członka Zarządu Zakładowego.
Stanisław Jasiełek mimo, że jest jed

nym z najmłodszych brygadzistów,
znany jest ze swojej sumienności i pil­
ności w pracy. Kierownictwo puwie-
rza mu najtrudniejsze odcinki pracy,
wiedząc, że z nałożonych zadań wy-
wiąże się w pełni.

Kandydatura przyjęta zostaje przez
zebranych. Rozlegają się niemilknące
oklaski, tak jak i po wyborze poprzed
niego kandydata.

W Krakowskich

Zakładach Przemysłu
Gur.-. owego

7 EBRANO się tu prosto z pracy.
Wielu pracowników miaro na so­

bie jeszcze Kombinezony i kule. -Nagle
milknie gwar, cisza zaiegia salę, guy
zaczął mowie przewodniczący zakła­
dowego Komitetu Frontu Narodowego
inż. A. Panasiewicz. Z'kolei zeL-rani
przysłuchują się z uwagą słowom
przedstawiciela Woj. Kormietu Frontu
Narodowego J. Bujaka,

Mówi on o r.adch./dzących wybo­
rach, o osiągnięciacn rad narodowych
w ciągu 10 lat istnienia Poiski '.udo­
wej, wreszcie o zadaniach jakie stoją
przed nowymi radami. „W naszym
mieście — mówi on m. in. — wiele
pracy czeka na przyszłych radnycn.
Jak oęazie ona wykonana — zależy od
tych, Których sami wybierzemy".

Po referacie rozpoczyna się dysku­
sja, po Której przystąpiono dc zgłasza­
nia i wyocru kandydatów do Woj. Ra­
dy Narodowej. Zabiera glos Leon Na-
zim wysuwając kandydaturę posła ..a

Sejm prof. dr inż. Witolda Liernaw-
skiego, która spotyka się z goiatym
uznaniem zebranych. Dobrze bowiem
wiedzą, że prof. Biernawski łączy swą
pracę naukowca z pracą społeczną.
Znają również jego działalność w za­
kresie współpracy naukowców z ro­
botnikami.

Z kolei padają inne nazwiska — po-
slanki na Sejm Jadwigi Kozłowskiej
oraz odznaczonej Srebrnym Krzyżem
Zasługi przodownicy pracy Anieli
Front wyróżniającej się pracownicy i

dobrej towarzyszki pracy.
Oklaski zebranych — to dowód igo-

dy na wysunięte kandydatury, to do­
wód zaufania, jakim pracownicy
KZPG darzą swoich kandydatów.

W Krakowskich

Zakładach Sodowych

P) AWNO już w ogromnej sali Kra-
kowskich Zakładów Sodowych

nie panował tak uroczysty nastrój jak
przedwczoraj. Dawno już tak ważkie
i zasadnicze nie dokonały się w mej
sprawy.

To robotnicy, inżynierowie i urzęd­
nicy tamtejszego zakładu wybierali
spośród siebie kandydatów na ra itiych
do rad narodowych.

Krótkie, ale gorące było przemówie­
nie Jana Staniowa, przew. rady zakła­
dowej. Mówił o osiągnięciach fabryki
w okresie ostatnich 10 lat, słuszna du­
ma bila z jego słów, gdy stwierdzał,
że fabryka produkuje obecnie trzy ra­
zy więcej niż przed wojną.

Następnie przemawiał przedstawiciel
’

Woj. Komitetu Frontu Narodowego
Zarzycki, aby za-poznać zebranycn z

istotą i sposobem wyborów do władz
terenowych. i

A potem zaczęła się dyskusja.

— Pamiętacie, jak dawniej piechotą
chodziliśmy do fabryki? teraz mamy
tramwaj. Pamiętacie, jak dawniej ria
dobry film trzeba było maszerować do
śródmieścia? Teraz i kino mamy na

miejscu.
A przecież ten tramwaj i to kino, to

zasługa ustępujących radnych. Nowo
wybrani, liczniejsi, nie zapomną rów­
nież na pewno o naszej dzielnicy —

powiedział m. in. Jan Gruca.

Gdy dyskusja dobiegła końca z głę­
bi sali zaczęły padać nazwiska...

— Wnoszę kandydaturę MIKOŁAJA
PAWLAKA — I sekretarza Komitetu
Miejskiego Partii. Znamy go tutaj
wszyscy, wiemy dobrze, jak ofiarnym
i bojowym jest on towarzyszem. Zna­
ne są nam jego zasługi, położone dla
naszego miasta...

Burzliwe oklaski, które targnęły sa­
lą, nic pozwoliły Kwiecińskiemu do­
kończyć rozpoczętego zdania.

— Profmnuję, aby radnym z.>stał
Józef Król, to wybitny robotnik na­
szych zakładów, kłóry plan 6-letni
skończył w dwa lata — powiedział
Stanisław Wator.

Tuż za nim podniósł się Dziedzic i
wśród pełnej oczekiwania ciszy padła
trzecia kandydatura: ślusarza-bryga-
dzisty Edwarda Drożdżaka — przodów
nika pracy.

I znowu oklaskom r,ie było końca.
Jeszcze trzy razy wybuchały ■”:? z

jednakową siłą, gdy Sołtys wniósł kan
dydaturę zeiempowca Bolesława Koś­
cielniaka odznaczonego Brązowym
Krzyżem Zasługi, gdy Wójtach zapro­
ponował do rady spawacza Eugeniu­
sza Czyżowskiego, a Zborowski — tech
nika Wojciecha Kupcczko.

Na zakończenie zabrał glos I sekre­
tarz KM PZPR Pawlak.

— Jestem wzruszony, że właśnie tu­
taj, na waszym zakładzie, wysunięta
została moja kandydatura. Dzielnicę,
w której zakłady wasze się znajdują
pamiętam dobrze sprzed wojny, gdy
kierowałem w Krakowie młodzieżą
rewolucyjną, pamiętam, jak była za­
niedbana, jak wielu bezrobotnych w

niej mieszkało.

Na przestrzeni ostatnich 10 lat dużo
się w niej zmiel iło, ale w przyszłości
zmieni się jeszcze więcej.

Do WKFN 1 MKFN przesłana zo­
stała następująca uchwała: „Zebrani
w dniu 22.10.54 r. na masówce w Kra­
kowskich Zakładach Sodowych posta­
nawiała zwrócić się do Wojewódzkie­
go i Miejskiego Komitetu Frontu Na­
rodowego z prośbą o przyjęcie m kan
dydatów do rad narodowych wybra­
nych przez nich towarzyszy". (lov)

Rok IX. Kraków, Niedziela, 24.X. Poniedziałek, 25.X. 1954 r. Nr 254

ia zjeździe miczurinowcśw
prof. T. Marchlewski przedstawił

stan gospodarki hodowlanej
i możliwości jej rozwoju

DNIU 22 bm. w Krakowie roz­
począł swe dwudniowe obrady

zjazd miczurinowców woj. krakow­
skiego, rzeszowskiego i stalinogrodz-
kiego, poświęcony omówieniu proble­
mów gospodarki w rejonach podgór­
skich i zwiększeniu mleczności k~ów>

W naradzie udział biorą również nau­
kowcy krakowscy, z prof. dr. Teodo­
rem Marchlewskim na czele.

Po otwarciu zjazdu — referat wy­
głosił przewodniczący Suółdzielni Pro­
dukcyjnej w Kaniowie (woj. staiino-

grodzkie) — Krawczyk Omówił on

rozwój hodowli w spóldzieini, którą

Przesunięcie terminu
II Zjazdu ZM?
Helena Jaworska

przewodniczącą
ZG ZMP
W DNIU 21 bm. odbyło się XVI

Plenum ZG ZMP, które pod­
jęło uchwałę o przesunięciu termi­
nu II Zjazdu ZMP oraz uchwałę o

zmianach w składzie Zarządu Głów

nego ZMP.

UCHWAŁA O PRZESUNIĘCIU
TERMINU II ZJAZDU ZMP

O TWIERDZAJĄC konieczność

jak najbardziej aktywnego wlą
czcnia całej organizacji ZMP I mło

dzieży do przebiegającej kampanii
wyborczej da rad narodowych oraz

konieczność pogłębienia pracy poli­
tycznej ZMP, Plenum ZG ZMP po­
stanawia: termin zwołania II Zjaz­
du ZMP przenieść na styczeń 1955
roku.

(Dokończenie na sir !)

„Zetoiy“ i „tasy“
FOM w Kleczy Dolnej

zaglądną
coraz częściej
na pola gospodarstw)

indywidualnych
F) O zmian na lepsze w gospodarce
U rolnej w pow. wadowickim przy­
czynił się w znacznym stopniu Pań­
stwowy Ośrodek Maszynowy w Kle­
czy Dolnej. Dzięki życzliwemu po­
dejściu i rzetelnej pracy załogi, po­
czątkowe uprzedzenia chłopów cło u-

sług POM szybko zniknęły i dziś ,.Ze
tory" i „Ursusy" orzą nie tylko grun­
ty należące do spółdzielni produkcyj­
nych, lecz coraz częściej zaglądają na

fioła gospodarstw indywidualnych.

11 kompletnie wyposażonych snopo-
wiązalek skosiło w tym roku zboże z
1907 ha. Młocarnie PÓM wymlócily w

samych tylko gospodarstwach indy­
widualnych 280 ton zboża..

*

Terminowe wykonywanie zadań, jak |
rfiwmeż dobra praca załogi, a w szcze

gólności takich pracowników jak: So-

lak, Kosar, Kozioł, Mrzygłód, Master,
Dubel, Kaliński, Kasperk:ew:cz, Sto-

P’, Rolka, Słupski, Sporysz i inni po­
zwalają przypuszczać, że POM w Kle­
czy Dolnej otrzyma w tym roku za­
szczytne wyróżnienie.

Kcresp. J. Malczyk

Budowa osiedla mieszkaniowego
• A-31 prowadzona jest metodą po­

tokową opartą na wzorach ra­
dzieckich. Tempo robót jest więc

b. szybkie.

HOWEJ HUTY

Marian Podkowiński

telefonuje z Berlina:

Robotnicy Berlina

zachodniego
postanowili nie dopuścić
do zjazdu SLahiholmu
na którpm b. hitlerowski

marszałek Kesselring
wezwać chce rriłudzież

reprezentuje. M. in. podkreślił, że dzię
ki odpowiedniemu karmieniu bydła,
mleczność krów w przeciągu krótkie­
go czasu podniosła się średnio z 1950 1.

na rok do 2880 litrów.

Dużą uwagę na odpowiedni system
karmienia i pielęgnacji bydła zwró­
cił również Rozwadowski, małorolny
chłop z woj. krakowskiego. — Jego
krowy, rasy czerwono-polskiej. dają
przeciętnie 3200 litrów mleka rocz­
nie o 4,3 proc, zawartości tłuszczu.

Tajemnicą tego powodzenia — jak
twierdzi Rozwadowski — jest przede
wszystkim odpowiednia baza paszo­
wa, racjonalne żywienie i pielęgna­
cja bydła.
Trzeci z kolei referat wygłosił prof.

dr Teodor Marchlewski, który m. tn.

mówił o obecnym stanie gospodarki
hodowlanej i możliwościach jej roz­
woju.

Podczas obrad na salę wkroczyła de

legacja dzieci Szkoły Podstaw wej
nr 13 w Krakowie, wręczając uczest­
nikom zjazdu piękne wiązanki kwia­
tów. (Mar)

Delegacja
działaczy kulturalnych
i społecznych USD
przybyła
do Warszawy

ZWIĄZKU z rozooczętym 23 bm.
’ ’

Tygodniem Postępowej Kultu­
ry Niemieckiej, do Warszawy przy­
była. serdecznie witana na dworcu

delegacja działaczy kulturalnych i

społecznych z NĄD.
Na czele delegacji stoi Rudolf Jahn

— przewodniczący Rady Okręgu
Drezno. W skład delegacji wcho­
dzą: Kurt Flemming — sekre­
tarz związku zawodowego meta

łowców, Manfred Streubeld — re­
daktor „Jungę Welt", Arnold Hoff

mann — redaktor naczelny „DDR in

. Aufbau", Ginter Cwoidrak — literat.
Frank G. Weiskopf — literat,, Gin­
ter Weihardt — traktorzysta, boha­
ter pracy, Kurt Henkel — pra­
cownią Komitetu Współpracy Kul-
turalnei z Zagranicą w NRD, Werner

Kalweit — rektor Wyższej Szkoły Fi­
nansowej w Berlinie — Otto Schoe-

ring — kierownik zespołów amator­
skich oraz Erna Krahl 1 Lucie Ege-
brecht — działaczki organizacji ko-

do wstępowania
do nowego Wehrmachtu

D dwóch dni odbywają się W
'“'zachodnim Berlinie demonstra­

cyjne zebrania oraz wiece prote-1
stacyjne przeciwko mającemu się tu

odbyć" w niedzielę, 24 bm., zjazdo­
wi Stahlhelmu. militarystycznej or­
ganizacji o htlerowskich trady­
cjach, na czele której sto-i były hiti
lerowski marszałek Kesselring.

W magistracie zachodniego Berli­
na składane są liczne rezolucje, do­
magające się zakazania prowoka­
cyjnego zjazdu, na którym Kessel-

r-ng ma zamiar nawoływać- mło­
dzież niemiecką do wstępowania do
nowego Wehrmachtu. W rezolucji
zgłoszonej przez robotników prze­
mysłu energetycznego czytamy m.

in.: „Rozpoczyna się od zjazdu
Stahlhelmu, a kończy na faszyzmie
i wojnie. Tak było w 1933 r., ale
my nie dopuścimy dzisiaj do pows
toczenia się tej tragedii".

Ze względu na nastrój panujący
w zachodnim Berlinie, zachodnio-
niemiecka policja od dwóch dni
strzeże olbrzymią halę Funkturmu,
w której obradować ma zjazd
Stahlhelmu. Z drugiej strony doj­
ście do hali pikietowane jest przez
liczne grupy robotnicze.
w______ -

____ _

'■

Frzed sesji
isakową MII
uj Gdańsku

O y BM. w sali Starego Ratusza w

Gdańsku rozpoczyna się czte­
rodniowa sesja naukowa Polskiej
Akademii Nauk poświęcona 500-leciu
powrotu i 10-Ieciu odzyskania Pomo­
rza.

Na zdjęciu: Ratusz Staromiejski
przy ul. Korzennej, gdzie odbędą się
posiedzenia 6esji naukowej.

biecych.

Delegacja działaczy społecznych i

kulturalnych z NRD w czasie swoje­
go pobytu w Polsce, oprócz Warsza­
wy. zwiedzi szereg innych m:ąst.

WPIĘĆDNI—
KONDYGNACJA

Brygady kompleksowe z

ZB-1 w Osiedlu B-l na

odcinku inż. Buchty przy­
stąpiły przy budowie obie
któw nr 27,
pracy metodą

Do brygad
murarskie —

Ślepaka I Jelenia; beto-
niarskic — Frankiewicza
i Wójcika oraz ciesielskia
Jaworka.

Dzięki wykorzystaniu
doświadczeń radzieckiego
budownictwa wielkopłyto­
wego brygady będą mo­
gły w pięć dni .wybudo­
wać jedną kondygnację.

(Koresp Chmielewski)

23i29do
potokową,

tych należą:
Amałowicza,

DZIECI DOMAGAJĄ
SIĘ.

maja
do

...swoich praw i

poważne pretensje
. Zjednoczenia Budownic­

twa Miejskiego.

Dzieci te są z przedszko
la TPD na osiedlu A-l, *

pretensje ich do ZBM są
zupełnie słuszne, gdyż
pracownicy Zjednoczenia
zasypali piaskownice I

malcy nie mają się teraz
w czym bawić! (brz)

ZŁE I DOBRE
ŚWIETLICE

Do dobrze | systematy­
cznie pracujących na tere­
nie Huty im. Lenina na­
leży świetlica ZTD, gdzie
aktyw związkowy, rada
zakładowa i Podst Org.
Part, kładą między innymi
nacisk na stale
nie aktualnego
dla programu
zakładowego.

Nieźle działają świetlice
Zarządu Budowlanego nr

2, Zarządu Kniejowego,
Mostostalu, Bazy Sprzęto
ZBM NH oraz kilka in

nych.

dostarcza-
materiału

radiowęzła

Natomiast świetlica „E-
lektremontażu" posiada
wprawdzie obszerny I do­
brze umeblowany lokal,
lecz działalności nie roz­
wija prawie żadnej. Już
czwarta z kolei świetlico­
wa Maria Wojnar mówi
z rezygnacją: — Mieliśmy
wprawdzie zespoły arty­
styczne, ale rozleciały się.

— Czy próbowaliście
współpracować z odpowie­
dzialnymi za pracę kultu­
ralno-oświatową czynni­
kami?

— Nie. Zarówno bowiem
kierownictwo Jak Rada
Zakładowa okazują tu cał­
kowitą obojętność... Rów­
nież nie przejawia nawet

okresowej działalności 10-

osobowy, pochodzący z

wyboru zarząd świetlico­
wy.

Podobne zdania słyszeli­
śmy w wielu innych świe
tlicach przyzakładowych,
o których pracy kultural­
no-oświatowej można krót
ko powiedzieć, że— w

ogóle nie istnieje.
Wniosek z powyższych

przykładów jest jasny i o-

czywisty. Należyta praca

k. o. rozwijać się może

tylko tam, gdzie działal­
ność kierownika świetlicy
otoczona jest systematycz­
ną, codzienną opieką ze

strony organizacji partyj­
nej, kola ZMP i rady za­
kładowej ściśle współpra­
cujących z kierownictwem
zakładu, (wa)

KONIECZNY
TELEFON

Sklep fotograficzny na

osiedlu B-2 należy do tzw.

, jednoosobowych" — czyli
posiada on jednego tylko
pracownika.

Często jednak zdarza

«ię, że jakąś drobną spra­
wę „sklepową" trzeba na­
tychmiast załatwić w Kra­
kowie, a tu... Telefonu nie

ma.

Co wtedy? Oczywiście
kierownikowi nie pozosta­
łe nic innego tylko zam­
knąć sklep i albo jechać
do Krakowa, albo szukać

najbliższego telefonu. A

tymczasem klienci czekają.
Czy nie byłoby lepiej za

łożyć w sklepie telefon, o

który zresztą już od daw­
na kierownik prosi? (P)



Fryderyk
Joliot-Curie

wzywa do zacieśnienia
kontaktów
między uczonymi
wszystkich krajów

PĄRYZ
\\7 AMFITEATRZE Sorbony odby-
'’ la się' podniosła uroczystość na

cześć wybitnych uczonych i znanych
działaczy . społecznych Ireny i Fryde
ryka Joliot-Curie z okazji 20 rocznicy
odkrycia przez nich sztucznej promie
niotwórczości. Na uroczystym posie­
dzeniu obecni byli naukowcy, ucznio­
wie i współpracownicy jubilatów, mi­
nister oświaty oraz. przedstawiciele
społeczeństwa.

Na uroczystości przemawiali liczni
mówcy .wskazując na wybitne osiąg­
nięcia 'naukowe jubilatów.

Fryderyk Joliot-Curie w imieniu żo­
ny i własnym podziękował za wyrażo­
ne im uznanie i wezwał do zacieśnie­
nia kontaktów między uczonymi
wszystkich krajów.

Przesunięcie
terminu II Zjazdu
Zmiany w składzie
ZG ZMP

(Dokończenie ze sir l)

UCHWALE o zmianach w

•’ składzie Zarządu Głównego
ZMP — Plenum postanowiło — w

związku z przejściem przewodniczą
cego ZG ZMP — Stanisława Pilaw­
ski do innej pracy, zwolnić go z

funkcji przewodniczącego Zarządu
Głównego ZMP i członka Zarządu
Głównego.

Przewodniczącym Zarządu Głów­
nego ZMP Plenum wybrało Helenę
Jaworską członka Prezydium ZG

ZMP, -dotychczasowego redaktora

naczelnego „Sztandaru Młodych".
Plenum postanowiło również, w

związku z odejściem do szkół par­
tyjnych Tadeusza Rudolfa i Jerzego
Feliksiaka zwolnić ich z funkcji se-

kretarzy ZG ZMP i członków Prezy
ddum ZG ZMP.

Plenum wybrało Jana Szydlaka—
dotychczasowego sekretarza KW
PZPR w Stalmogrodzie, na sekreta­
rza ZG ZMP oraz do Prezydium
ZG ZMP.

*

T-TELENA JAWORSKA urodziła się
w Warszawie w 1922 roku; pocho­

dzi ze środowiska inteligencji pracu­
jącej.

W litach okupacji hitlerowskiej w

1942 roku jest jednym z organizatorów
ZWM i członkiem pierwszego kola
ZWM. Z ramienia ZWM zostaje po­
słem tło Krajowej Rady Narodowej
i przewodniczącym Kola Młodych
przy KRN. Uczestniczy w- pierwszym
posiedzeniu Krajowej Rady Narodo­
wej w noc sylwestrową 1943 roku. Od
1913 raku jest członkiem Polskiej Par­
tii Robotniczej. Po śmierci Hanki Sa­
wickiej i Janka Krasickiego Helena
Jaworska zostaje trzecim z kolei re-

dakt rem naczelnym’ konspiracyjnej
„Walki Młodych".

W dniach Powstania Warszawskie­
go Jaworska walczy w szeregach AL.
Na rozkaz dowództwa AL przedziera
się przez Wisłę i przez linię frontu
niosąc meldunek z walczącej Warsza­
wy do dowództwa Armii Radzieckiej.
Za działalność bojową zostaje odzna­

czona Krzyżem Grunwaldu, Krzyżem
Partyzanckim i innymi odznaczenia­
mi. Otrzymuję stopień kapitana Woj­
ska Polskiego,

W miarę wyzwalania ziem polskich
Jaworska, z ramienia Zarządu Głów­
nego Związku Walki Młodych organi­
zuje młodzież w szeregach ZWM. Na­
stępnie pracuje jako zastępca kierow­
nika Centralnej Szkoły ZWM w Łodzi,
Po czym przechodzi do pracy w prasie
młodzieżowej. Ostatnio zajmowała sta
nowisko naczelnego redaktora „Sztan
daru Młodych".

Helena Jaworska wybrana została
w 1947 roku pasieni do Sejmu Usta­
wodawczego z ramienia bloku stron­
nictw demokratycznych, a w r. 1952
posłem do Sejmu PRL. Na II Zjeź­
dzić PZPR została wybrana zastępcą
członka Komitetu Centralnego PZPR.

Jako wybitny działacz ruchu mło­
dzieżowego otrzymała w 10-lecie Pol­
ski Ludowej najwyższe odznaczenie—
Order „Budowniczych Polski Ludo­
wej".

L agenta
wyiriadu
amerykańskiego

MOSKWA

Ą GENCJA TASS donosi z

nia.
Wied-

2! października opublikowane zosta­
ło oświadczenie jednego z przywód­
ców em grac.yjnej organizacji antyra­
dzieckie; — l. W. Pitlenko.

I. W . Pitlenko wskazuje w swym
oświadczeniu. że zrywa z tą organi­
zacja i komunikuje łakty świadczą­
ce <> jej dywersyjnej działalności

przeciwko Związkowi Radzieckiemu,
prowadzonej ze środków dostarcza­
nych przez wywiad amerykański i w

myśl jego instrukcji.
I. W. Pitlenko zwróci! się do władz

radzieckich z prośbą, by pozwolono
mu wrócić do ojczyzny.

OiZ może i powinna być
strażniczką pokoju

F) ZIEWIĘC lat temu, 24 listopa-
da 1945 r., została utworzona

Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych. Organizacja powołana do sta­
nia na straży pokoju i, bezpieczeń­
stwa narodów całego świata. Orga­
nizacja, która miała być forum

zgodnej, pokojowej współpracy
państw o różnych ustrojach, prze­
de wszystkim zaś zgodnej współ­
pracy wielkich mocarstw.’Organiza­
cja mająca służyć szczęściu 'całej
ludzkości.

ONZ miała i ma w dalszym ciągu
wszelkie dane po temu, aby stać się
skutecznym instrumentem trwałego
pokoju i platformą przyjaznej
współpracy między narodami. Jeś­
li zaś w ciągu minionych 9 lat nie

odegrała ona takiej roli, jaką mo­
gła i powinna odegrać, jeśli zwła­
szcza nie -wniosła swego wkładu w

dzieło odprężenia międzynarodowe­
go i utrwalenia pokoju, to całkowi­
ta odpowiedzialność za to spada na

agresywne koła amerykańskiego
imperializmu. U podstaw wszyst-

' kich niepowodzeń ONZ, u podstaw
zawodu, jaki organizacja ta sprawi­
ła pokój miłującym narodom, leży
bowiem dążenie tych kół do wprzę­
gnięcia ONZ w służbę ich wojennej
polityki, polityki podziału świata na

dwa wrogie obozy, polityki „z po­
zycji siły".

Tu rząd Stanów Zjednoczonych i

rządy państw podporządkowanych
Waszyngtonowi łamały nieustannie

zawartą w Karcie Narodów Zjed­
noczonych zasadę zgodnej współpra
cy wielkich mocarstw. Zasadę, bę­
dącą kamieniem węgielnym ONZ.
To rząd Stanów Zjednoczonych i

rządy państw podporządkowanych
Waszyngtonowi sprawiły, że ONZ

; nie stała się —- wbrew założeniom

Karty NZ — organizacją powszech-
Iną, że nie zasiada w niej reprezen­
tant 600-milionowego narodu chiń­
skiego i reprezentanci wielu innych
krajów. To rząd Stanów Zjedno­
czonych i rządy państw podporząd­
kowanych Waszyngtonowi, odrzu­
cając systematycznie propozycje
zgłaszane przez Związek Radziecki
i kraje demokracji ludowej, unie­
możliwiały dotychczas ONZ rozwią­
zanie tak kapitalnych dla sprawy
utrwalenia pokoju problemów, jak
np. zakaz broni atomowej, wodoro­
wej i innej broni masowej zagłady
czy też sprawy powszechnej reduk­
cji zbrojeń. Imperialiści amerykań­
scy nie zawahali się nawet szyldem
ONZ osłonić swej zbrodniczej na­
paści na naród koreański.

W PRZECIWIEŃSTWIE do tej
’’

wrogiej sprawie pokoju, go­
dzącej w prestiż i paraliżującej sku
teczność działania ONZ polityki Sta
nów Zjednoczonych i ich satelitów,
Związek Radziecki i wszystkie kra­
je obozu pokoju, w tej liczbie i Pol
ska, wychodząc ze słusznego zało­
żenia, że ONZ może i powinna przy
czynić się do utrwalenia pokoju i
do pokojowego rozwoju stosunków

międzynarodowych, starały się usta­
wicznie skierować tę organizację
na właściwą drogę, na drogę walki
o pokój i bezpieczeństwo narodów

całego świata, usiłowały wyprowa­
dzić ją z impasu, w jakim znalazła

się ha skutek polityki USA.

Te wysiłki obozu pokoju sprawiły,
że mimo wszystkie machinacje agre
sywnych kół amerykańskiego impe-

Sprawa usunięcia
kukły kuomintangowskiei
iONZ '

przedmiotem obrad

Zgromadzenia Ogólnego HZ
NOWY JORK

VV UB. CZWARTEK odbyło się
’’

.plenarne posiedzenie Zgroma­
dzenia' Ogólnego NZ. Przewodniczący
Zgromadzenia van Kletfens podał do
wiadomości, że wpłynęła prośba, by
sprawę pełnomocnictw delegacji
„chińskiej" (kuomintango-wskiej) oddać
odrębnie pod glosowanie. Za zatwier­
dzeniem pełnomocnictw kuomintan-
gowca glosowało 39 delegacji, prze­
ciwko — 10 (ZSRR. USRR, BSRR. Pol
ska. Czechosłowacja. Jugosławia,
Indie, Indonezja. Szwecja i Burma).
Trzy delegacje wstrzymały się od gło­
su (Norwegia, Dania i Izrael).
IĄ7 YJASNIAJĄC motywy glosowa-
’’ nia sizef delegacji hinduskiej po­

wiedział m. in.: Nie uważamy ludzi

wchodzących w skład delegacji, o

którą chodzi, za przedstawicieli Chin.
Zatwierdzenie ich pełnomocnictw jest
sprzeczne z Kartą NZ. Pełnomocnictw

udziela głowa państwa.

Delegat Indii powołał się przy tym
na 27 punkt zasad procedury Zgro­
madzenia Ogólnego, który przewidu­
je. że pełnomocnictw może udzielić
głowa państwa, a „państwo Formo­
za" — podkreśli! on — nie istnieje.

Następnie zabrał glos przedstawi­
ciel Związku Radzieckiego J. A. Ma­
ik, który podkreślił, że Chińską Re­

publikę Ludową i wielki naród chiń­
ski może reprezentować w Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych jedynie
delegacja Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Malik oświadczył, że delegacja
ZSRR w całej pełni przyłącza się
do motywów przedstawionych przez
delegację Indii, w związku z czym głn
sową la przeciwko zatwierdzeniu tzw.
mandatu kuomintangowca.

rializmu i ich sprzymierzeńców, po
zycja USA w ONZ z roku na rok

staje się coraz słabsza, że osławio­
na amerykańska „maszynka do gło
sowania" zacina się coraz częściej
i odmawia wrogom pokoju posłu­
szeństwa.

Obok konsekwentnej pokojowej
polityki ZSRR i krajów demokracji
ludowej, która zyskuje so-bie na fo­
rum ONZ coraz większe uznanie, po
zycję amerykańskich zwolenników
tzw. „polityki siły" osłabia wzma­
gająca się nieustannie na całym
Świecie wola narodów zachowania

pokoju i utrwalenia go, potężnieją­
ca walka ludów, w szczególności lu
dów krajów kolonialnych i zależ­
nych, o prawo do decydowania o

własnych losach, o równouprawnie
nie wszystkich narodów oraz rosną
ce sprzeczności w łonie obozu, kapi­
talistycznego, rosnący opór krajów
kapitalistycznych wobec dyktatu
USA.

Yl/’ CHWILI obecnej obraduje IX
’ * sesja Zgromadzenia Ogólnego

NZ. Sesja ta zebrała się w momen­
cie, gdy w całej pełni ujawniło się
już' bankructwo amerykańskiej „po­
lityki siły". Zakończenie działań wo

jennych i rozejm w Korei, konfe­
rencja ministrów spraw zagranicz­
nych czterech wielkich mocarstw w

Berlinie, konferencja pięciu wiel­
kich mocarstw wraz z innymi zain­
teresowanymi państwami w Gene­
wie, rozejm w Indochinach, pomyśl
ne rozwiązanie szeregu ipnych spor
r.ych problemów — udowodniły
światu, że do odprężenia międzyna­
rodowego i trwałego pokoju prowa
dzi polityka rokowań, polityka
współpracy narodów, bez względu
na panujący w nich ustrój politycz­
ny czy społeczny, a nie amerykań­
ska polityka „z pozycji siły", polity­
ka podziału świata na wrogie sobie

ugrupowania i bloki. W tej sytuacji
przed Organizacją Narodów Zjedno
czonych — organizacją, która ma

być właśnie forum zgodnej współ­
pracy wszystkich narodów, otwiera

ją się obecnie olbrzymie możliwo­
ści odegrania pozytywnej roli w sto

sunkach międzynarodowych, w roz­
wiązywaniu wszystkich spornych
problemów, w utrwalaniu pokoju.

Palącym problemem stojącym
przed obecną sesją Zgromadzenia
Ogólnego NZ jest problem zakazu
broni atomowej, wodorowej i wszel

klej broni masowej zagłady oraz

problem powszechnej redukcji zbro

jeń. Związek Radziecki o roz­
wiązanie tego problemu niestrudze­
nie walczy na forum ONZ. Na obec­
nej sesji Związek Radziecki wystą­
pił z nowymi wnioskami w spra­
wie zakazu broni masowego znisz­
czenia i redukcji zbrojeń. Wnioski
te, idące na spotkanie propozy­
cjom francusko-angielskim, powin­
ny umożliwić osiągnięcie porozu­
mienia w tej doniosłej sprawie.

Niezwykle ważną sprawą dla przy
wrócenia ONZ jej autorytetu, dla
umożliwienia odegrania jej tej roli,
do jakiej została powołana, jest
przywrócenie w tej organizacji na­
leżnych praw wielkiefhu narodowi
chińskiemu. Tak długo, jak długo
w ONZ na miejscu prawowitego
przedstawiciela 600-milionowego na

rodu chińskiego zasiadać będzie ku
kia kuomintangowska, tak długo
ONZ nie będzie mogła w całej peł­
ni wywiązać się z powierzonego jej
przez narody zadania — zadania
stania na straży pokoju i bezpie­
czeństwa narodów całego świata.'

Jak wskazał, przemawiając 4 bm.
na posiedzeniu plenarnym Zgroma­
dzenia Ogólnegó NZ przewodniczą­
cy delegacji polskiej, minister Sta­
nisław Skrzeszewski, powodzenie
dalszej pracy ONZ zależeć będzie
w pierwszym rzędzie od poszano­
wania Karty NZ i umiejętności
praktycznego zastosowania jej pod­
stawowej zasady, tj. zasady porozu­
mienia i kompromisu we wszyst­
kich spornych sprawach międzyna­
rodowych.

Nowe filmy
oświatowe
p ILM oświatowy znajduje coraz

szersze zastosowanie. ułatwiając
młodzieży szkolnej przyswajanie wia­
domości z różnych dziedzin wiedzy.
Ostatnio zakończona została produk
cja filmów oświatowych: ..Jak nowsi a

je książka", „Sucha destylacja wę­
gla" oraz dla najmłodszych, „Irenka
mieszka w Poznaniu".

W stadium prac końcowych znaj­
dują się filmy: „Pokaz gry w szczy-
piorniaka" — piłka ręczna, „Produk­
cja kwasu siarkowego", „Elektroma­
gnes" oraz pokaz gimnastyki dla naj­
młodszych „Czwarta klasa ćwiczy w

terenie". Zaawansowane są również

prace nad filmami: „Praca w tarta­
ku". „Jak powstaje gazeta" i „Sami
wytwarzamy pomoce naukowe".

Centrala Wynajmu Filmów dyspo­
nuje 490 tytułami, które nie zaspoka­
jają jednak w pelnj zapotrzebowania
szkól. Odczuwa się zwłaszcza brak fil
mów z dziedziny- geografii ,i filmów
ilustrujących różne dziedziny życia
krajów demokracji ludowej. Dlatego
przy sporządzaniu planu na rek przy­
szły, kierownictwo Wytwórni Filmów
Oświatowych powinno na te filmy
zwrócić specjalną uwagę.

W Paryżu
trwają targi
u Zagłębie Saary
między
Mendes-France‘in
a Adenauerem

PARYŻ
VV PIĄTEK 22 bm."odbył się w Pa-

’ ’

ryżu kolejny akt mający dopro­
wadzić do odbudowy odwetowego
Wehrmachtu w Niemczech zachod­
nich. Jak podaje agencja Reutera, ra­
da ministrów organizacji atlantyckiej
powzięła uchwałę, w której „zaprasza
Niemcy zachodnie do udziału w pak­
cie atlantyckim".

Równocześnie okazało się, że przed
sfinalizowaniem porozumienia Men-
des-France‘a i Adenauera w sprawie
Zagłębia Saary w ostatniej chwili wy­
łoniły się trudności.

W kolach politycznych podają, że

pozostałą one w związku z przetarga­
mi między przedstawicielami wielkie-

— ośtuiadczył min. Skrzeszewski
na posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia Ogólnego HZ
NOWY JORK

DNIA 21 bm odbyło się posiedzenie plenarne Zgromadzenia Ogólnego.
Omawiano sprawę umieszczenia na porządku dziennym sesji -luwych

punktów: 1) Zakaz propagandy nowej wojny", zgłoszony przez delegację
czechosłowacką, 2) „O działaniach agresywnych przeciwko Chińskiej Re­
publice Ludowej oraz o odpowiedzialności za te działania marynarki wo­
jennej Stanów Zjednoczonych", 3) „O naruszaniu wolności żeglugi w stre
f.e mórz chińskich" Punkty 2 i 3 zgłosiła delegacja ZSRR.
Szef delegacji radzieckiej wicemi- •

r.ister Wyszyński uzasadniając żądanie
natychmiastowego włączenia punktów
zgłoszonych przez delegację radziec­
ką do porządku dziennego podkre­
ślił, iż Zgromadzenie Ogólne nie mo­
że pozostać obojętne wobec trwające­
go nadal piractwa w strefie mórz
ch..........

go kapitału francuskiego i zachodnio-1 Uzasadni,
niemieckiego w sprawie
ekonomicznej". iClunskiej Repuobce Ludowej oraz o

P„.„. ,. ... . . 'odpowiedzialności za te działania
RASA podaje szczegóły narad .marynarki wojennej Stanów Zjedno-

tczonych". wiceminister Wyszyński
wskazał, że w wyniku zaprzestania

I wojny w Korei i w Indochinach za­
istniały warunki umożliwiające poko

A dziewięciu państw w sprawie re-

militaryzacji Niemiec zachodnich.
Dzienniki donoszą, że premier Men-

des-France poszedł na poważne us.ęp- ______________ ____ ___

siwa wobec Adenauera. Delegacja i jOwe uregulowanie innych ważnych
lrancuska początkowo wysuwała ken I nroblemów. Jednym z nich jest pro-

... x,_~, ~” biem Taiwanu. który wbrew porozu­
mieniom międzynarodowym został
bezprawnie zajęty przez marynarkę
wojenną USA.

Wiceminister Wyszyński podkreśli!,
że VII flota amerykańska okupuje wy
s.py kolo Taiwanu i dwa porty na sa­
mym Taiwanie. Te wyspy i porty są
integralną częścią terytorium Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Okupacja
ich stanowi brutalne pogwałcenie za­
sad Karty NZ.

cepcję utworzenia „wspólnej puli
zbrojeniowej", przy pomocy której —

jej zdaniem — można byłoby kontro­
lować produkcję zbrojeniową w Niem
czech zachodnich. Pozostali uczestni­
cy konferencji nie zgodzili się na to,
by rozpatrywać obecnie powyższą pro
pozycję francuską. Przyrzeczon-o jedy
me delegacji francuskiej, że w stycz­
niu 1955 roku powołana zostanie do
życia grupa ekspertów, która zajmie
się tą sprawą.

na świecie
* W czwartek 21 bm ludo wy zespół

pieśni i tańca „Mazowsze" podejmo­
wał w siedzibie ambasady PRL przed­
stawicieli Towarzystwa Przyjaźni
Francusko-Polskiej. Członkowie zes­
połu otrzymali liczne upominki i od­
znaki Towarzystwa Przyjaźni Francu­
sko-Polskiej. Odwzajemniając się za

podarki zespół wręczył gościom fran­
cuskim wyroby artystyczne polskiego
przemysłu ludowego.

* Francuska Powszechna Konfede­
racja Pracy (CGT) przesiała do za-

ciiodnio-niemieckich związków zawo­
dowych (DGB) list, w którym wiła z

uznaniem uchwale niedawnego kon-
giesu DGB przeciwko planom remi-
btaryzacji Niemiec zachodnich.

* W dniu 21 bm. w okręgu wschod-
nio-lo-ndyńskim Shoreditch oraz w

okręgu Wakefield odbyły się wybory
uzupełniające do Izby Gmin. W obu
okręgach zwyciężyli kandydaci La-
bour Party. Układ sił Izby Gmin po-
zostaje nie zmieniony, ponieważ po­
słowie, po których śmierci odbyły się
wybory uzupełniające, byli również
członkami Labour Party.

* Do Bombaju przybyła chińska de-
.legacja handlowa, na czele której stoi

i wiceminister handlu zagranicznego
ChRL Kung Juan. Goście chińscy zo­
stali serdecznie powitani przez miesz­
kańców miasta.

* Miasito Orleansville w Algerze,
które w ub. miesiącu uległo zniszcze­
niu na skutek trzęsienia ziemi, zostało
obecnie nawiedzone przez powódź.
Woda zalała ziemianki, będące jedy­
nym schronieniem mieszkańców tego
rńiasta, których trzęsienie ziemi po­
zbawiło domów.

* W Waszyngtonie w okresie 14 —

2i października toczyły . się rokowa­
nia między premierem Pakistanu Mo­
hammedem Ali a członkami rządu
amerykańskiego. Jak głosi komunikat
opublikowany po zakończeniu roko­
wań. USA udmelą Pakistanowi w bie

lżącym roku finansowym około 105
min dolarów na cele wojskowe. Suma
ta jest pięciokrotnie wyższa od ze­
szłorocznej „pomocy" amerykańskiej
dla Pakistanu.

u) kraju
A „W dniu 22 bm. opuściła Polskę

pozostała część zespołu Theatre Na­
tional Popułaire, wśród niej popular­
ny artysta Gerard Philipe. .

Odjeżdżających gości żegnali na lot
nisku przedstawiciele Komitetu Współ
pracy Kulturalnej z. Zagranicą oraz

Stowarzyszenia Polskich Artystów
Teatru i Filmu.

400 statków
stoi bezczynnie
tu portach
angielskich

LONDYN

Q TRAJK dokerów paraliżujący 7

głównych portów Anglii trwa z

niesłabnącą siłą. Liczba strajkujących
wynoso już 52 tys., co stanowi 2/3

wszystkich dokerów brytyjskich. 400
statków stoi bezczynnie w portach.

W piątek odbyło się szóste z kolei

nosiedzenie rządu brytyjskiego, na

którym minister pracy Monckton zło­
żył sprawozdanie o sytuacji strajko­
wej. Rząd brytyjski przygotowuje się
do użycia oddziałów wojskowych do

pracy w portach.

Sir. Z

ńskich.
iając wniosek radziecki „O

„współpracy jcziaianiach agresywnych przeciwko
(Chińskiej Republice Ludowej oraz o

A W dniu 22 bm. opuściła Polskę
udając się w drogę powrotną do swe­
go kraju 7-osobowa delegacja Szkoc­
kiej Ligi Kooperatystek. Uczestniczki
delegacji podczas pobytu w Polsce za­
poznawały się z działalnością ruchu
spółdzielczego w naszym kraju.

A Dnia 22 bm. rozpoczęła się w Min.
Zdrowia w Warszawie dwudniowa
konferencja rektorów i dziekanów
wszystkich akademii medycznych -kra
ju. poświęcona omówieniu pracy wy­
chowawczej wśród młodzieży oraz za

gadnień związanych z rozwojem na­
szych kadr lekarskich.

A Bawiąca w Polsce od kilku dni
delegacja kobiet z Norwegii wraz z de­
legacjami kobiet Danii i Szwecji, prze
bywającymi w naszym kraju już od
dwóch tygodni, zwiedziła w dniach 20
i 21 bm. Poznań.

W Poznaniu delegacje kobiet skan­
dynawskich spotkały się z miejscowy
mi działaczkami Ligi Kobiet.

Wieś otrzymuje
wydatnie
zwiększone
ilości towarów
przemysłowych
y GODNIE ze wskazaniami II

Zjazdu PZPR, przemysł nasz do
starcza wsi coraz więcej towarów,
co sprawia, że pełniej zaspokajane
są potrzeby ludności wiejskiej.
Świadczy o tym fakt, że plan zao­
patrzenia wsi za trzy kwartały br.

spółdzielczość samopomocowa wy­
konała z poważną nadwyżką, mimo
że był on o 22 proc, (w cenach po­
równywalnych) wyższy niż w tym
samym okresie ub. roku.

Dzięki wzrostowi dostaw już o-

becnie potrzeby chłopów na takie

artykuły, jak żelazo na o-bręcze i

podkowy, gwoździe i . wiadra ocyn
kowane są w pełni zaspokajane.
Wydatnie poprawiło się także zao­
patrzenie ludności wiejskiej w ar­
tykuły gospodarstwa domowego.

Bardzo poważnie, bo o 35% w

porównaniu z pierwszymi trzema
kwartałami ub. roku zwiększyło się
również zaopatrzenie rolników w na

wozy sztuczne, a także w maszyny
i narzędzia rolnicze. Dostawy jed­
nak tych ważnych artykułów pro­
dukcyjnych nie pokrywają w pełni
rosnącego stale zapotrzebowania.

Znaczna poprawa nastąpiła w

zaopatrzeniu chłopów w materiały
budowlane. Poważnie wzrosła tak­
że sprzedaż tak potrzebnych chło­
pom artykułów jak pasza i węgiel.

Dalszy wydatny wzrost nastąpił
również w zaopatrzeniu ludności

wiejskiej w odzież i materiały włó­
kiennicze. Mimo to chłopi mają je­
szcze trudności w nabywaniu niekió

rych towarów w pełnym asortymen
cie jak np. obuwie, lepsze gatunki
wełen, cieple ubiory, ubranka, plasz
czyki, buciki dla dzieci itp.

Z innych ważniejszych artykułów
przemysłowych, których dostawy na.

wieś zwiększyły się w tym roku,
wymienić należy: aparaty radiowe,
rowery, żelazka elektryczne.

Gminne spółdzielnie dostarczyły
ludności wiejskiej również znacznie

zwiększonych ilości artykułów spo­
żywczych.

1WSKIE

p O przemówieniach delegata czang-
*• kaiszekowskiego oraz delegitow

Anglii, USA i Francji, głosi zabrai szef
delegacji polskiej min. Skrzeszewski,
który uzasadniając żądanie niezwłocz­
nego umieszczenia na porządku dzien­
nym punktu — „O naruszaniu wol­
ności żeglugi w strefie mórz chiń­
skich", oświadczy! m. in.:

— Polska jest ńzczególnie zaintere­
sowana zarówno we’ włączeniu tej
sprawy do porządku dziennego obec­
nej sesji, jak również w merytorycz­
nym jej rozwiązaniu i podjęciu ener-

:,<c;:nycii kroków w celu zapobieżenia
dalszemu naruszaniu zasąyly wolności
mórz.

Dwa bowiem statki należąće do pol­
skiej floty handlowej — „Praca” i
„Prezydent Gottwalci" w wyniku pi­
rackich napaści jednostek kuomin-
t.ingowskich, operujących przy pomo­
cy sil morskich, i lotniczych Stanów
Zjednoczonych, zostały zagarnięte.
Mimo naszych protestów i prób zała­
twienia tej sprawy, statki te nie zo­
stały zwrócone. Jesteśmy zdumieni,
że przedstawiciel grupy ludzi (czang-
kaiszekowców — red.) dokonujących
aktów piractwa ma możność wykoizy-
stywania wysokiej trybuny ONZ dla
obrony piractwa. Większość Komisji
Ogólnej nadal usiłuje odraczać sprawę
posługując się argumentem, że zagad­
nienie to jest przedmiotem dyploma­
tycznych rozmów między przedstawi­
cielstwem Francji na wyspie Taiwan
a władzami kuomintangowskimi. Nie
wchodząc w istotę i stan tych roz­
mów. delegacja polska pragnie zwró­
cić uwagę, że zarówno w Komisji
Ogólnej, jak i ‘na posiedzeniu plenar­
nym Zgromadzenia w dniu 6 paździer­
nika- ustalono, iż interwencja francu­
ska dotyczy jednego konkretnego wy­
padku zagarnięcia statku.

Zagadnienie piractwa jednak —

mówił dalej minister Skrzeszewski —

wykracza poza te ramy i stało się po­
ważnym problemem utrudniającym
pokojową współpracę oraz elementem
napięcia w stosunkach międzynarodo­
wych na Dalekim Wschodzie.

ONZ ma szczególny obowiązek za­
jęcia się tą sprawą gdyż w świetle
prawa międzynarodowego akty te są
aktami piractwa i jako takie są po­
tępione i zakazane. Celem ich jest
zakłócenie pokoju i współprac? mię
dzynarodowei w strefie Oceanu Spo­
kojnego. Decyzja większości Komi­
sji Ogólnej — oświadczył w zakoń­
czeniu minister Skrzeszewski — jest
niesłuszna. tvm bardziej że zaszły
nowe wypadki zagrabienia statków.
Przez odroczenie tej sprawy niczego
więc nie uzyskano Delegacja pol­
ska wzywa Zgromadzenie Ogólne,
by zgodnie z celami i zasadami Kar­
ty niezwłocznie włączyło wmośki
radzieckie do swego porządku dzień

nego.
SPRAWA ZAKAZU PROPAGAN­

DY WOJENNEJ NA PORZĄDKU
DZIENNYM ZGROMADZENIA OGÓL
NEGO NZ.
YY GŁOSOWANIU nad włączeniem
’’ do porządku dziennego sesji

punktu — „Zakaz propagandy nowej
wojny" Zgromadzenie postanowiło
umieścić ten punkt na porządku dzień
nym 50 głosami. Dwóch delegatów
(Paragwaj i kuomintangowiec) wstrzy
mało się od głosu.

49 głosami przeciwko 5 (ZSRR,
Ukraina. Białoruś. Polska i Czecho­
słowacja, przy 2 wstrzymujących się
cd głosu (Indie i Izrael) Zgromadzenie
postanowiło odroczyć o 14 dni dysku­
sje nad włączeniem do porządku dzień
nego punktu — „O działaniach agre­
sywnych przeciwko Chińskiej Repu­
blice Ludowej oraz o odpowiedzialno­
ści za te działania marynarki wojen­
nej Stanów Zjednoczonych". ,

W sprawie punktu — „O narusza­
niu wolności żeglugi w strefie mórz
chińskich" Zgromadzenie postanowiło
odroczyć dyskusje na 14 dni. Za od­
roczeniem glosowały 43 delegacje
przeciwko 6 krajom (ZSRR. Ukraina,
Białoruś, Polska, Czechosłowacja,
Izrael). 9 delegacji wstrzymało się od
głosu. .

Władze amerykańskie
uniemożliwiają
działalność

„Komitetu opieki
nad dziećmi
Rosenbergów"

NOWY JORK
IZ OMITET walki o życie Juliusza i
** Elhel Rosenbergów przekształcił

się po ich zamordowaniu w „Komitet
opieki nad dziećmi Rosenbergów".

Władze amerykańskie od dawna dą­
żą wszelkimi sposobami do zlikwido­
wania Komitetu. Ostatnio urząd po­
datkowy bez uzasadnienia wyznaczył
Komitetowi .podatek w sumie 125 tys.
dolarów.

Ponieważ Komitet nie był w sta­
nie uiścić tak olbrzymiej sumy, wy­
toczono mu proces, co pociąga za

- sobą położenie aresztu na całym
majątku Komitetu. W ten więc spo­
sób władze amerykańskie, pozba­
wiwszy Komitet środków material­

nych, uniemożliwiają jego działal­
ność.
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■ Na pionierskim szlaku

Od świtu terkocze traktor
TOHANNES Becher i Bertold

•J Brecht. Anna Seghers 1 Arnold

Zweig, Kuba i Stephan Hermlin.

Willy Bredel i Hans Marchwitza.
Max Zimmering i Hedda Zinner —

to twórcy dotrze znani czytelniko­
wi polskiemu. Wszyscy ci autorzy
przemówili w swych utworach do
narodu polskiego, jako wypróbo­
wani i szczerzy przyjaciele, jako
artyści wysokiej klasy, zdolni wzru­
szyć każdego człowieka, .któremu

drogie jest pragnienie pokojowego
współżycia między narodami.

Idea postępu, idea pokojowego
współżycia ma swoje piękne i

szczytne tradycje w dziejach naro­
du niemieckiego. Nie ma w dzie-;
łach Bacha nienawiści, nie ma jej
również w dziełach Goethego i

Schillera, nie ma jej w dziełach
Herdera. Lessinga, Heinego Myśl
Karola Marksa i Fryderyka Engelsa
radala nowy bieg dziejom ludzko­
ści Idea ta ucieleśnia się dziś w dą
żeniach i pragn:eniach mas pracu­
jących Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Państwo, które przepędziło jun-
krów i przegnało z życia społeczne­
go i gospodarczego właścicieli kon-

( Stanisław Wygodzki

Kolejarskie
ekipy tęczności
miasta ze wsią
1A O gromady Bystra Podhalańska

(w f>ow. Myślenice) często zaglą­
da ekipa łączności miasta ze wsią
Zasobowni Głównej PKP w . Krako­
wie. Wszechstronna pomcc, jakiej u-

dzielają tej gromadzie krakowscy ko­
lejarze, spotyka się z peinym uzna­
niem jej mieszkańców.

Zaczęło się od świetlicy. Długi czas

młodzież z Bystrej robiła starania o

przyznanie jej lokalu na świetlicę —

niestety, bezskutecznie, do czego nie­
mało przyczyniali s:ę intryganci 1 miej
scowi kułacy Członkowie ekipy wy­
remontowali dwie izby i przeznaczy­
li je na bibliotekę i świetlicę gromadź
ką.

Następnie ekipa zwróciła uwagę na

niezadowalający stan zdrowotny miesz
kańców gromady. Nawiązany przez
rią koniaki z kierownictwem szpita­
la im. Narutowicza w Krakowie spo­
wodował przyjazd do Bystrej 15-oso -

bowej ekipy lekarskiej, która już w

pierwszym dniu swego pobytu wyko­
nała 120 zabiegów dentystycznych i
udzieliła 50 porad lekarskich.

W niedługim czasie, dzięki pomocy
organizacyjnej członków ekipy, pow­
stał w gromadzie komitet założyciel­
ski spółdzielni produkcyjnej. W ok­
resie zimowym — na prośbę tamtej­
szego kola gospodyń wiejskich — eki­
pa zorganizuje kurs kroju szycia.

Jednak nie wszystkie kolejarskie e-

kipy łączności miasta ze wsią mogą
się poszczycić tego rodzaju osiągnię­
ciami. Wiele z nich, jak np. Oddziału
Elektrotechnicznego PKP w Krako­
wie, ogranicza swą pracę do kilkugo­
dzinnego wyjazdu na wieś. Ta trzy­
osobowa „ekipa", kontakt z groma­
da ogranicza iedynie do rozmów z soł­
tysem. (now)

Sucha otrzyma stację
Pogotowia Ratunkowego
Q POŁDZIELNIA Remontowo-Bu-

dowlana z Żywca w najbliższych
dniach zakończy w Suchej remont lo­
kalu przeznaczonego na stację pogo­
towia ratunkowego, która zapewni
mieszkańcom Suchej i okolicznych
wsi szybszą niż dotąd pomoc lekar-
sk-’ w nagłych wypadkach.

Całkowite wynosażenie stacii zasta­
ło już przewiezione do Suchej. Otwar
cie stacji nastąpi z początkiem listo­
pada br. (aż)

cemów, państwo opierające swoją ! ml, licznymi twórcami istniejące
politykę o wolę pokoju i przyjaźni j zastępy pisarzy. Liczne wydawnic-
z wszystkimi swymi sąsiadami
stało się zarazem obszarem na któ

rym rozwija się nowa kultura,
najmocniej związana ze szczytny­
mi tradycjami niemieckiej myśli
postępowej. Gdy rządzący w Bonn
na każdym kroku i przy każdej
okazji czynią wszystko, aby pogłę­
bić rozdarcie Niemiec, gdy Adenau
erowie i ich pomocnicy z dawnych
sztabów Hitlera i z gestapo sowi­
cie opłacani przez Waszyngton —

usiłują pognębić wszystko, co jest
postępem — w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej nie może

I dojść dó głosu odwetowiec, milita-
I rysta, szowinista. Przebudowa ca-

I łego życia, przeprowadzona od pod
I staw, przebudowa ekonomiczna i

społeczna, a co za tym idzie, rów­
nież przebudowa kulturalna spra­
wiły, że w NRD mamv dziś osiąg­
nięcia niemożliwe tam, gdzie u

władzy zostali właściciele koncer­
nów. junkrzy, militąryści. Całe ży­
cie kulturalne NRD. wszelkie za­
mierzenia rządu NRD jedno mają
na względzie: usunięcie z życia
społecznego wszelkich zakorzenio­
nych od dawna przejawów niena­
wiści. niechęci, sprzecznych z inte­
resem narodu poglądów, zapatry­
wań

Dla mas pracujących w NRD
i nie tylko w NRD. lecz również
w Niemc7,ech zachodnich jedna
prawda stała się bezsporna: ta

i mianowicie, że największy wróg
narodu niemieckiego jest w

Niemczech samych — są nim

klasy posiadające — te warstwy,
które wiecznie party do wojen
i wywoływały je, by zarabiać na

rzezi i mordach. Toteż istnienie
NRD ma olbrzymie z.na-zenie w

walce narodu niemieckiego o

zjednoczenie Niemiec pokojowych
i demokratycznych. Niemiecka
Republika Demokratyczna, kul­
tura i sztuka rozwijające sic na

terenie NRD, codziennie daią
świadectwo przełomu, jaki się
dokonał w najszerszych masach.

[ZSIĄŻKI, literatura piękna, te-

atr, sztuka filmowa, prasa co­
dzienna. twórczość kempozytorów.
plastyków, rzeźbiarzy, wreszcie

burzliwy rozwój zespołów amator­
skich. które ma.ią mnóstwo wspa­
niałych domów kultury w ńajwięk
szych i najmniejszych nawet ośrod
kach życia społecznego — to wszy­
stko świadczy o sile żywotnej mas.

o sile idei, która tym masom prze
wodzi. Tym groźniejsza staje się tu
kultura dla wrogów zjednoczenia
Niemiec.

Książki wydawane w NRD są
zakazane w Niemczech zachodnich,
tam właśnie, gdzie witryny księ­
garni wypełnione są pamiętnikami
i „dziełami" gestapowców i byłych
generałów. I sądzę, że nic tak ostro
nie rysuje obrazu rządców z Bonn,
jak to właśnie zjawisko: dzieła
Goethego, jeśli wydane zostały w

Lipsku, są zakazane w Niemczech
zachodnich...

W Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej wyrosły nowe kadry pi
sarskie: obok pisarzy starszych o

znakomitych nazwiskach, znanych
szeroko na całym świecie, poja-
wiaią się nowe nazwiska pisarzy i
to jest zapewne najpiękniejsze w

dziejach kultury młodej republiki:
nowy ustrój, nowy ład społeczny
sprawił, że masy pracujące poruszo
ne ideą walki o pokój i budowy
socjalizmu potrafiły zasilić nowy-

I

twa niemieckie przynoszą coraz

częściej książki pisarzy nowych,
nieznanych do niedawna.

Nie chciałbym mnożyć nazwisk,
zwłaszcza, że nie są one jeszcze
znane naszemu czytelnikowi. Nie
można jednak pominąć nazwiska
Etwina Strittmattera. Jest to były
murarz, pochodzący ze wsi, autor

głośnej komedii „Katzgraben"; nie
dawno przeczytałem dwie jego
piękne powieści—„Ochsenkutscher"
i (,Tinko“.

TAK więc, gdy w zachodniej czę
ści Niemiec starzy, zasłużeni

z głodu, opuszczają swoją ojczyz­
nę — w NRD, tam gdzie rządzi
lud, spełniają się w walce i w tru
dzie marzenia, którym wyraz da­
wali myśliciele i pisarze niemieccy
200 i 100 lat temu Tak więc, gdy
W zachodnich Niemczech każde
wartościowe dzieło tępi się tylko
dlatego, że w części bodaj upoda­
bnia się ideowo do dzieł tworzo­
nych w NRD — w Niemieckiej Re

publice Demokratycznej rozwija
się w pełni myśl głęboko-ludzka o

przyjaźni między narodami, o po­
koju, o pięknej przyszłości bez wy
zysku i nędzy.

Jest to dla nas, Polaków, ważne,
najważniejsze. Tam po drugiej st.ro
nie granicy żyją i żyć będą, dzia­
łają i działać będą ludzie żyjący w

ści Niemiec starzy, zasłużeni i tym samym kręgu idei, w którym
pisarze, wyczerpani i bliscy śmierci |żyje nasz naród.

i artyści - rzeźbiarze zRobotnicy
ZBM Gdańsk przystąpili do re­
konstrukcji rzeźb 1 płaskorzeźb

zdobiących fasadę Dworu-Artusa.
Na zdjęciu: artysta-rzeźbiarz Ła-

sowski rekonstruuje posąg rycerza

(CAF — fot. Kosycarz)

Nowe przystanki
autobusowe
uruchomiła PKS

UWZGLĘDNIAJĄC życzenia pasa­
żerów. Państwowa Komunika-

c.ia Samochodowa w Krakowie uru­
chomiła ostatnio nowe przystanki.
M. in. na linii Bochnia — Swtniary,
Jordanów — Osielec, oraz w rejonie
Nowego Sącza, w. Chełmcu.

Poza tym otwarto nowe linie auto­
busowe: z Bochni przez Trzcianę do

Łapanowa 1 z Makowa do Zawoji.
W najbliższym czasie PKS projek­

tuje budowę poczekalni m. in. na

przystankach w Gdowie, Lazanach i

Mogilanach. Wiadomość ta na pew­
no ucieszy pasażerów, którzy do tej
pory zwłaszcza w okresie jesieni i

Z'my musieli marznąć i moknąć w

oczekiwaniu na autobus. (Mar.)

a lemiesz pługa pożera odłogi
w PGR woj. koszalińskiego

F)ZlS czwarty dzień pobytu krakowskich pionierów w PGR woj. ko-

Szalińskiego. Od dwóch dni, chłopcy i dziewczęta — pierwsi ochot­
nicy do walki z odłogami — wychodzą wcześnie rano w pole. Jeszcze
gęsta mgła spowija ziemię, a już daleko na zicmniaczysku słychać do­
nośny terkot traktora.

flDY mgła opadnie. przed zieloną
'-J ścianą lasu błyśnie niebieska

tafla wody. Stawów jest tu wiele,
toteż nie od rzeczy byłoby założyć
przy PGR gospodarkę rybną. Pomy­
ślą o tym z pewnością krakowscy
pionierzy.

Wesoły i zabawny Tadek Szwagrzyk
z Plpnnicy rozmyśla o wzorowej ho­
dowli koni. Pierwszego zaraz dnia,
zwiedził wszystkie obory i stajnie i
zdał raport przed kolegami: „Konie. ..

pycha! Zobaczycie, jak będę nimi

powoził"...
I rzeczywiście, Tadek prowadzi ko­

nie. jak stary woźnica.

Przyjemnie jest u chłopców i
dziewcząt w Bukov.de, ale chcemy od­
wiedzić i inne PGR. gdzie ulokowali
się krakowscy chłopcy.

Na rynku w Człuchowie czeka już
na nas jakiś dziwny wehikuł: składa
s:ę z czterech kół. jednej belki wzdłuż
i czterech w poprzek, dziwnie z sobą
połączonych. A nazywa się to wszyst­
ko „linijką".

Nasz woźnica. Maciek Ropek z

Nowego Sącza, pierwszy brygadzista
pionierów z Kiełpina, dokąd właśnie
chcemy się udać, zaprasza grzecznie:
„Siadajcie". A widząc naszą niepew­
ność, dodaje: „Bez obawy, zobaczy-
c:e jak się tym wygodnie jedzie"...

Rzeczywiście. linijką jedzie się
wspaniale. Gdy przyjechaliśmy do
Kiełpina, było już po przerwie obia­
dowej. Poszliśmy na poie. gdzie pio­
nierzy zajęci byli
maków.

PRACE WYKOPALISKOWE
RADZIECKICH ARCHEOLOGÓW

Ą RCHEOLODZY radzieccy prowa-
dzą intensywne prace wykopa­

liskowe u podnóża gór altajskcih. Od­
kryto tam wiele grobowców, w któ­

rych znajdują się
zabalsamowane
zwłoki
plemion
przed 2 i pól
siącami. lat.

Wkrótce w

ningradzkim
mitażu otwarta
stanie wystawa
wykopanych na

Ałtaju zabytków.
Wśród eksponatów

sarkofagi z mumiami,
obuwie, rzędy końskie

misternymi ozdobami z

wcdzów
żyjących

”

ty-

Le-,
Er-
zo-

znajdują się
broń, odzież,
wykończone

miedzi, rogu, drzewa lub pokryte zło
tem.

FOTOGRAFOWANIE
DNA MORSKIEGO

zbieraniem ziem-

— za-

Ro.pek
dziś koszy?

Maciek
postępujących za

Ir jediiti modłę
T}REMIER japoński. Jo-

■L szida, jest faszystą,
zwolennikiem remilitary-
zacji Japonii, a więc wier­
nym wykonawcą woli Wa­
szyngtonu, dokąd zresz­
tą właśnie pojechał z wi­
zytą Pan Hatoyama test

także starym jaszystą i

militarystą i dąży on

również do rozstrzygania
problemów politycznych z

„pozycji siły" Obaj ci pa­
nowie są przywódcami
reakcyjnych partii japoń­
skich o oszukańczych, po­
stępowych nazwach.

Ił? tej sy'uacji wydawa­
łoby się: cóż prostszego
jak połączyć siły obu zwo­
lenników „polityki silą ?
lak też postanowiono zro­
bić. W Tokio odbyło się
uspólne zebranie obu par­
tii — „liberalnej" Joszidy
i „postępowej" Hatoya-
my Jednakże obrady trze­
ba było przerwać — już
podczas wyborów połączo
nego komitetu nowej par-

tli doszło do ostrej wymia­
ny zdań, a następnie do

bijatyki. Zebrani politycy
rozeszli się z niczym, a

raczej z guzami na gło­
wach.

Tajemnica tej „boles­
nej" dla jej uczestników
próby zjednoczenia „wol­
nego świata" japońskiego
jest prosta: każdy z wy­
mienionych polityków re­
prezentuje interesy innych
g'rup kapitalistów A każ­
da z tych grup ma swoje
własne interesy, które
sprzeczne z interesami
nych grup.

sq
in-

GRUPY l LUPY

^DYBYŚMY mieli pew
U ność, że londyńskie

narady „dziewięciu" nie

grożą niczym więcej, jak
„wymianą poglądów" na

modle japońską — nie bu­
dziłoby to w nas niepoko­
ju

Ostatecznie nie mamy
nic przeciwko temu, żeby

pan, przepraszamy — od
wczoraj SIR — Eden'zbo-
ksował trochę pana Dul-
lesa, a monsieur Mendes-
France żeby „ręcznie" wy­
tłumaczył Herr Adenaue-
rowi niewłaściwość jego
dążeń wyrażających się w

znanym powiedzeniu: „dzi
siaj Niemcy, jutro cały
świat". Ale sęk w tym, że

wymienieni panowie ma­
ją zwyczaj ograniczać się
do podpisywania różnych
paktów i do wzniosłych ty
rad o „jedności" ich świa­
ta, a o sprzeczne interesy
(zyski!) Kruppów, Rocke-

jellerow, Vickersow, óchnel
der-Creusotów i reszty te­
go towarzystwa miliarde­
rów, każą się później bić

swym narodom. A ponie­
waż pokój jest niepodziel­
ny, więc w rezultacie do­
prowadza to do woje i
światowych, jak widzieliś­
my na dwóch przykładach
z historii ostatniego pół­
wiecza.

Sprzeczności zaś intere-

Uzupełsi^ć tabor
potrzebny górnikom

kopalni „Brzeszcze"
GÓRNICY- kopalni „Brzeszcze"

dłii7Q7Pcrr» r7.p .Qii nnnminaia
nr’

dłuższego czasu upominają się
o uzupełnienie taboru (wagoniki, lo­
komotywy), którego brak utrudnia
planowe wydobycie węgla. Dział zao­
patrzenia Zjednoczenia Przemysłu
Węglowego Jaworznicko-Mikułowskie­
go, obiecuje luki uzupełnić, ale jak
dotąd, są to obietnice bez pokrycia.

Może przypomnienie — za naszym
pośrednictwem — poskutkuje?

(Mar.)

Ruchoma wystawa
przeciwgnsźhcza

STATNIO staraniem Polskiego
Czerwonego Krzyża uruchomio­

no trzecią w bieżącym roku prze­
ciwgruźliczą wystawę objazdową. Po
pobycie w Krakowie — wystawę prze
wieziono do Zakopanego. W dalszej
kolejności wystawa odwiedzi Żywiec,
Oświęcim. Chrzanów i Nową Hutę.

Celem wystawy jest zapoznanie spo­
łeczeństwa ze sposobami zapobiega­
nia i metodami walki z gruźlicą w

okresie Polski Ludowej, (mar)

— No. ile macie
pyta! brygadzista
dwóch chłopców,
traktorem.

— Równie pięćdziesiąt!
— Popatrzcie! — zwrócił się do

mnie. — To nasi przodownicy: Józek
Fryc i Janek Tobiasz z Nowego Są­
cza. Wczoraj zebrali 30 koszy ziem­
niaków. Dziś mają już 50 pełnych
koszy, a do ukończenia pracy pozo­
stało jeszcze 50 minut.

— W ciągu tej niepełnej godziny
zbierzemy jeszcze 10 koszy — zade­
cydowali chłopcy.

I rozpoczęła się uparta walka z

czasem.

Punktualnie o godzinie czwartej
nad kitlpińskimi polami rozległ się
gromki trzykrotny okrzyk „Hurra!":
wzniesiony na cześć pierwszych
przodowników pionierskiego zacią­
gu ZMP,

Wieczorem pionierzy z Kiełpina
zebrali się w świetlicy. Daleko nio­
sło echo słowa pieśni chóru, który
chłopcy założyli już w pierwszym
dniu pobytu.

ROŻNYM wieczorem wracając do
1 Bukowa, wstąpiliśmy do płonnie

kich pionierów.
przypomniał mi

— Pamiętacie?
Spytaliście mnie

byrtt znaleźć dla
kim PGR? Nie odpowiedziałem wte­
dy. Dziś już mogę. Gdy będzie czas,

zapiszę się do szkoły. Muszę ukoń­
czyć 7 klas, a później"...

Tadek mocno sobie postanowił,
że musi więcej wiedzieć, jak należy
uprawiać ziemię, jak zmusić ją do te­
go, aby więcej rodziła lepszego ziarna.

To jest pionierska zawziętość.

Leszek Wyrwlcz

" Tadek Szwagrzyk
rozmowę w pociągu

— powiedział. —

wówczas: co chciał-

siebie w tym dale-

Inżynierowie radzieccy sko^.
■* strunwali nowy oryginalny aparat
do automatycznego
dna morskiego na t
metrów.

□ fotografowania
głębokości do 253

Posługująca srę
nim ekspedycja
Instytutu Ocea­
nologii Akade­
mii Nauk ZSRR
uzyskała bardzo
ważne zdjęcia

dużych powierzchni dna morskiego.
Zdjęcia mają dużą wartość dla "wzbo­
gacenia wiedzy o strukturze dna mor­
skiego i o życiu podwodnego świata
zwierzęcego.

Aparat znajdzie również duże za­
stosowanie przy poszukiwaniu zato­
pionych statków.

WĘDRUJĄCE
WIEŻE WIERTNICZE

GROŻNIENSKIM Zagłębiu Naf-
* * t.owym na Kaukazie północnym

zastosowano metodę przewożenia na

duże odległości wież wiertniczych bez
rozmontowywania ich. O-statnio prze­

transportowano w

ciągu dwóch dni
za pomocą trakto­
rów całą wieżę
wiertniczą 40-me-
trowej wysokości
na odległość 37
km. Dawniej roz­
montowanie wie­
ży, przewóz i
zmontowanie na

nowo trwało oko
ło miesiąca.

sów wyważają niemal z

zawiasów „zamknięte
drzwi" pałacu paryskiego,
w którym odbywają się te

wszystkie narady w spra­
wie przyjęcia Niemiec za­
chodnich do paktu bru­
kselskiego, do paktu atlah-

tyckiego i udzielenia re­
publice bańskiej „suwe­
renności" pod okupacją
wojsk zachodnich.

P. Mendes-France godzi
się na uzbrojenie Niemiec
zachodnich, ale chce za­
pewnić udział w zyskach
z wyścigu zbrojeń rów­
nież fabrykantom francu­
skim. W tym celu żąda on

utworzenia mieszanych
spółek jrancusko-niemiec-
kich w Afryce i w Saarze,
które zajmowałyby się
produkcją broni dla Nie­
miec zachodnich l ich
partnerów.

Ale niektórzy amerykań­
scy kapitaltści już od daw
na zawarli takie spółki z

Kruppem, Thyssenem, IG
Farben ■Industrie itd. i
wcale nie mają ochoty
dzielić się teraz zyskami z

200 rodzinami kapitalistów
rządzących Francją. Mają
oni dość kłopotów, aby te

krwawe ochłapy zysków
chronić przed zębami in­
nych swych konkurentów
w samych Niemczech za­
chodnich i w USA

Brytyjscy kapitaliści
także muszą myśleć o

swych zyskach Pan, prze- -/piski".

praszamy — SIR Eden,
„wspaniałomyślnie" ofia­
rował Francji „gwaran­
cje" w postaci 4 dywizji
brytyjskich, które mają
pozostać w Niemczech za­
chodnich przez 44 lata,
co będzie kosztowało na­
ród brytyjski „bagatelną"
sumę 8.800.000 funtów
szterlingów.

Ale te koszty będą pła­
cić podatnicy brytyjscy.
A atomiast byznesmeni
brytyjscy swoje koszty
muszą sobie odbić z na­
wiązką. Więc, na począ­
tek, odmawia się groszo­
wej podwyżki dokerom
angielskim, zmuszając 50
tysięcy ludzi do strajku.

„NIEDOKŁADNOŚCI"
WŚRÓD SOJUSZNIKÓW

JCODCZAS gdy szefo-
A wie polityki mocarstw

zachodnich wygłaszają
wzniosłe mowy o „jedno­
ści świata zachodniego" z

hitlerowskimi generałami,
podlegle im niższe orga­
ny mniej mówią,
to więcej robią,
nie zawsze udaje
uriknąć rozgłosu.

Tak np. b brytyjski mi­
nister handlu, Wilson, o-

świadczył w izbie Gmin,
że „hordy amerykańskich
urzędników w Hong-Kon-
gu szpiegują handel bry-

ale za

chociaż
im się

O aferze b. komisarza
policji francuskiej, Dide-
sa,-który przy pomocy pro
wokatora i b. gestapow­
ca, dostarczał ambasadzie
USA w Paryżu tajne

protokoły z posiedzeń 0
francuskiej Rady Beznie- i

czeństwa Państwa — ?

i l. Pisaliśmy j.iż tanźe, f

o „siatce" szpiegowskiej J
hitlerowskiego generała r

Gehlena, który nasyła J

szpiegów i dywersanlów
’

nie tylko do Polski i in- \

nych krajów demokracji J
ludowej, ale również do J

Francji i Anglii. No, ale t

panowie Dulles,
Mendes-France i Adena-
uer tak są zajęci toasta­
mi na cześć swej „jedno­
ści" i mającego powstać
końskiego Wehrmachtu,
że nie mają czasu mówić
o tych bagatelnych „nie­
dokładnościach".

Cale szczęście, że „po­
rozumienia" zawierane
przez polityków muszą
być jeszcze zatwierdzane
przez narody A narody
— w przeciwieństwie do
polityków — takich po- .

rozumień jak pakt bruk- *

selski w sosie atlantyc- r

kim' — nie aprobują, czyli f
— w języku dyplomatycz- jj

widzieliśmy niedawno na r

przykładzie nieboszczki ?
„z wiedzą EWO.

’

TURMALIN ł

Amerykańskie „czynniki
oficjalne" natychtniast za­
przeczyły za pośrednic­
twem agencji „United
Press", oświadczając, że
200 amerykańskich urzęd­
ników „konsularnych"
wcale nie szpieguje, ale
działa w charakterze
„oczu i uszu" USA.

Na lej podstawie kon­
sulat amerykański w

Hong • Kongu określd
twierdzenie Wilsona, jako
„niedokładne".

Na podobnych „niedo­
kładnościach" z kolei rząd
USA przyłapał Innego u-

czestnika konferencji
„dziewięciu" w Londynie.
li? Waszyngton: 3 areszto­
wano niejakiego J. Pe-
tersona, funkcjonariusza
„narodowego urzędu bez­
pieczeństwa USA" pod za

rzutem przekazywania taj­
nych dokumentów pań­
stwowych „obcemu mo­
carstwu". Obecnie Depar­
tament Stanu USA ofic­

jalnie ogłosił, ze owym
„obcym mocarstwem", któ
re korzystało z usług
szpiega Petersona, była
„zaprzyjaźniona" — Ho­
landia. Rząd holenderski
nie stracił głowy: z roz­
koszną minką „pierwszej
naiwnej" oświadczył, iż ~ -------

. .

był przekonany, że Peter- . nym — nie ratyfikują. Co f
son

_
dostarczał Holandii

tajne dokumenty amery-
rykańskie...
swych przełożonych"!

NOWY KOMBAJN GÓRNICZY
7 AKŁADY wytwórcze górniczego
•^-i sprzętu technicznego w Krzy­
wym Rogu „Kommunist" wyproduko­
wały nowy kombajn górniczy do u-

robku i ładowania
rud. Nowa maszy-
na „NIGRI-E 100"
wydobywa i ładu­
je do wagonetek
75 ton rudy man­
ganowej w ciągu
godziny. Zużywa

. ona 6 razy mniej
energii elektrycz­
nej aniżeli dotych
czasowe ładowar­
ki.

’.at amoasuazie
Paryżu tajne

Eden,

ĘEDAĘCJI
Łucja S., prac. KZPO, Kraków. Dy­

rekcja MHM — po rozpatrzeniu Wa­
szych uwag i bliższym zbadaniu spo­
sobu pracy kierownika sklepu mięs­
nego nr 93 — rozwiązała z w/w kie­
rownikiem umowę o pracę, z zacho­
waniem 3 miesięcznego okresu wy­
powiedzenia. (2101 II)

Tadeusz Kuczek. Kraków. Wymiar
obowiązkowej dostawy z Waszego
gruntu w wysokości 248 kg żyta i
320 kg ziemniaków, został obliczony
prawidłowo, co sprawdzało dodatkowo
Prezydium Pow. RN w Krakowie.

(2121 II)
Czytelnik L. K„ Kraków. Kilkakrot­

ne kontrole nie stwierdziły usterek
sanitarnych w ustępach publicznych
koło Poczty Głównej w Krakowie.

(2159 II)
Krystyna Kosiba. Bochnia. W spra­

wie zachowania się pracowników Po­
gotowia Ratunkowego w Bochni, prze
prowadza obecnie — na nasz wnio­
sek — dochodzenia Wydział Zdrowia
Prezydium Woj. RN. Rezultaty po­
damy Wam do wiadomości. (2423)

„Mieszkańcy Podgórza, od strony
południowo-zachodniej". List Wasz
jest niejasny, gdyż nie można się zo­
rientować. czy chodzi Wam o napra­
wienie studni nieczynnej, czy też o

wybudowanie nowej i w którym do­
kładnie miejscu? Prosimy o ponow­
ne. bardziej wyraźne opisanie spra­
wy. (2597)

Aleksandra Oleksik. Kraków. Kur­
sy, o jakie zapytujecie, prowadzi w

Krakowie Zakład Doskonalenia Rze­
miosła, ul. Dietla 38. gdzie uzyskać
możecie wszelkie bliższe informacje.

W sprawie otrzymania pracy, ra­
dzimy porozumieć się z Oddziałem
Zatrudnienia Prezydium MRN w Kra­
kowie. ul. Lubelska 27. (2583)



apbTEEĘIVlE
-- KŁOPOTY Z ROWERAMI

IELU ucznió w Zasadniczej Szko-
'’

ły Mechanizacji Rolnictwa W
Sułkowicach dojeżdża do szkoły na

rowerach. Przed dwoma laty, rowery
można było
nim garażu.

przechowywać w sąsied-
którego klucz posia­

dał woźny. W bie­
żącym roku szkol­
nym kierownictwo
szkoły zamieniło
garaż na skład ru­
pieci i uczniowie
zmuszeni są swe

rowery pozesta­
wiać pod gołym
niebem,.
pieczone
.padami
rycznymi,
tualnymi
żami.

Wszelkie interwencje i prośby, kie­
rowane przez poszkodowanych ucz­
niów do dyrekcji sżkoly. pozostają
bez echa. Wskutek tego przez cały
czas nauki uczniowie, patrząc w ok­
no. myślą z niepokojem o swych ro­
werach. Z pewnością z tego powodu
nie uczą się lepiej. (R-ski)

od

niezabez-

przed o-

atmosfe-
ani ewen

kradzie-

tegorocznej kampanii cukrowej
„Przeworsk" ruszył pierwszy

Wszystkie działy tej cukrowni harmonijnie współpracują

aby wykonać ambitne zobowiązanie
skrócenia kampanii
i uzyskania oszczędności
Trzeba mieć dużą dozę fantazji, aby wyobrazić sobie, że

m-a m i hri,rlriv iiMocomt lininL- cłnnin

♦
. ... ten leżący

przed nami brudny, obłccony burak stanie się — za kilkanaście godzin
— śnieżno - białym cukrem. A jednak tak jest.

Podczas skomplikowanego procesu technologicznego, z setek ton bura­
ków, leżących na podwórzu cukrowni, powstaną tony cukru.

Gospodynie
z pow. Wadowice

przekonały się
że warto

uczestniczyć
w konkursie hortowtenym

BEZKARNE HAŁASY
T AZGOT, hałas, odgłosy przypomi­

nające wrzenie wody towarzyszą
audycjom radiowęzła w Limanowej.
Przynajmniej tak to wygląda w inter

pretacji głośnika zawieszonego na

rynku. Toteż miejsce pod megafonem
jest puste, choć przecież powinno
' " od słuchaczy.

Gdyby którykol­
wiek z przechod­
niów stanął iw

tym miejscu i u-

siłował naślado-
wa hałasy i piski
megafonu niewąt- . .

pliwie zostałby za i skich. wyrażające się w cyfrach, ma-

trzymany za za-i ją swoją wymowę i potrafią przeko-
klócanie spokoju
publicznego. A gło
śnikowi jakoś to
uchodzi.

jest
Porównajmy: — w roku ubie-
■* glym w konkursach hodowlanych

w pow. wadowickim wzięło udział
887 kobiet, dziś — notujemy znaczny
wzrost zainteresowania sprawami ho­
dowli, a akcja konkursowa objęła
przeszło 3 tys. gospodyń.

I nic dziwnego, bo osiągnięcia gos­
podarcze członkiń Kół Gospodyń Wiej

■Str. 4 ECHO KRAKOWSKIE

Widmo feldfebla Himmelstossa

straszy w Niemczech zach.

LATAJĄCE STOLIKI

TĄ ZIWNE zjawiska zaobserwowano
■*-' ostatnio w gospodzie w Nawojo­
wej pod Nowym Sączem. Aż strach

ogarnia spokojnych
bywalców tego lo­
kalu. Bo oto lata­
ją w powietrzu sto­
liki i wirują przed­
mioty, rozlega się
łoskot i trzask. O-

czywiście
to cało-ści
■sprzętów,
ści.

dla MO: W roli

zagraża
nie tylko
ale i go-

mediumUwaga
wprawiającego w ruch przedmioty
występują miejscowi chuligani. (AB)

GDYBY WIEDZIAŁA...

TJ ZECZ działa eię w Jaworznie. Żo-
' ’

na żegnając męża — górnika, uda­
jącego

„Nie
coś do

się do pracy powiedziała:
daję ci śniadania. Kup sobie
zjedzenia w kiosku Oddziału

Zaopatrzenia Robot
niczego przy waszej
kopalni.

Mąż poszedł do
pracy i przez kilka
godzin pracował bez
jedzenia, ponieważ
zaopatrzenie kiosku
w artykuły spożyw­
cze przy kopalni
„Bierut" — jest co

wystarczające.najmniej nie

Gdyby żona o tym wiedziała, na

pewno by tak nie postąpiła, jak, nie­
stety, postępuje OZR. (AB.)

nać nawet najbardziej nieufnych.
Już pierwsza lustracja wykazała po

każny wzrost pogłowia bydła rogate­
go. trzody chlewnej, owiec, drobiu,
królików. Tak dobre wyn:ki hodowli,
przekraczające wysoko dotychczasowe
rezultaty, zawdzięczają uczestnicy

1 konkursu udziałowi w jesienno-zimo­
wym szkoleniu, organizowanym celem
upowszechnienia wiedzy rolniczej.

Dalszy etap pracy to — samokształ­
cenie rolnicze. Uczestniczki konkursu
chętnie notują wszelkie spostrzeżenia
w specjalnych zeszytach konkurso­
wych. Najlepsze wyniki pod tym
względem mają zespoły z Łękawic,
Zagórza, Jaśkowie.

Natomiast zeszytów takich nie pro­
wadzą gospodynie z gromad Grzechy-
nia i Zarnówka, gdyż były gminny
instruktor rolny z Makowa trzymał
zeszyty u siebie, zamiast rozdać je za­
interesowanym. Za słabo też popula­
ryzuje się akseję konkursów w grom.
Kalwaria i Ryczów.

Zarząd Powiatowy Zw. Samopomo­
cy Chłopskiej bywa często osamotnio­
ny w pracy. Dzieje się tak np. w gm.
Ryczów. Kalwaria, Maków, gdzie w

przeglądzie prac konkursowych
brali udziału instruktorzy rolni
zootechnicy.

Żadnej też pomocy nie udzielili
równicy świetlic gminnych i gromadź
kich.

Ostatnio odbyła się narada członków
Pow. Komisji Współzawodnictwa, pre­
zesów Gm. Zw. S . Chi., Kół Gospo­
dyń. podczas której omówiono plan
przebiegu drugiego przeglądu konkur-

nie
ani

kie-

IESTESMY 194 km. od Krakowa,
u w Przeworsku...

Z ogłuszającym hukiem spadają bu­
raki z wagi automatycznej do krajal­
nicy. Pękate i podłużne — lśniące już
czystością — w mgnieniu oka stają
się, posiekaną- w cieniutkie paseczki,
krajanką. Szybko i sprawnie niosą ją
transportery grabkowe do dyfuzorów.
I tu — rozpoczyna się proces wydo­
bywania cukru z buraków, na zasa­
dzie zjawiska, zwanegp osmozą.

Żółtawo - biała ciecz (sok buracza­
ny plus mleko wapienne) ścieka do
zbiorników. Następuje
— oczyszczanie soku
Stąd...

WĘDRÓWKA
JĄ ALEKA jest droga soku ze zbiór
u ników do warników, gdzie nastę­

puje krystalizacja cukru — poprzez
„defekatory". „saturatory", „błotniar­
ki". „cedzidła", „wyparki". Poprzez
plątaninę rur. rurek, zbiorników...

Gdyby nie inż. Henryk Bralczyk,
główny chemik cukrowni i nasz cice­
rone. dawn-o stracilibyśmy... orienta­
cję. Rozmowa między nami prowadzo
na jest w sposób nieco dziwny: albo
na migi, albo — krzykiem, wprost do
ucha... Nie dziwcie się:, w olbrzymiej
hali hałas dosłownie ogłusza.

Dochodzimy do „warników", ocie
rając pot z czoła. Temperatura? —

Bagatelska —- około 50 stopni. W po­
tężnych kotłach wrze słodka, lepka
masa. Łatwo zobaczyć ją przez
wzierniki. Można też obejrzeć z bli­
ska bursztynowy, gęsty syrop, poda
ny na talerzyku przez gotowaczy,
Ignacego Cieślę i Jana Budzińskie­
go. Patrząc pod światło, widać w

nim pierwsze kryształki cukru. Już
niedługo żółtawo - brązowa masa

spłynie rozdzielaczami do wirówek.
A tu? Żałujcie, że nie możecie tego

zobaczyć! W ciągu mniej więcej 10
minut, z iej żółtej masy powstaje
bielutki cukier. Wprawdzie jeszcze
wilgotny, ale już cukier.

Jak to się dzieje? Wojciech Wiś­
niowski, który 31 lat pracuje już przy
„wirówkach", urządza małą lekcję po
glądcwą. Objaśnia: w pierwszej fazie
wirowania, oddzielony zestaje syrop
międzykrysztalowy. Następnie krysz­
tałki bieli się woda i parą. Cały pro­
ces odbywa się z błyskawiczną szyb­
kością. Rzeczywiście, obserwując pra­
cę, wirówki. trudno za nią nadążyć
wzrokiem. Co za szalony pęd!

Wilgotny cukier transportują pod­
nośniki kubełkowe do suszarni. Stąd
do silosów i do worków o wadze 100
kg.

nawapnienie —

z niecukrów.

SOKU

12 GODZIN CZY 3 DOBY

ZY to już wszystko? Nie. Zwie-
v J dzamy jeszcze laboratorium —

„królestwo" inż Bralczyka — suszarnię
magazyn wysłodków, gdzie oprowa­

dza nas długoletni pracownik, . Sas.
Oglądamy elektrociepłownię i wieżę
gdzie wypala się kamień wapienny.
Po co? Po pierwsze — z wrodzonej,

ZIMNA OBOJĘTNOŚĆ
7IMA (jak to się mówi)— za pa­
rsem i czas już pomyśleć o opala­

niu pomieszczeń. Kontrolę urządzeń
centralnego ogrzewania należało oczy­

wiście przepro­
wadzić znacznie
wcześniej.

Tymczasem w

przedszkolu Za­
kładów Chemicz
nych w Dwo­
rach pod Oświę­
cimiem centralne
ogrzewanie nie
funkcjonuje na­
leżycie, gdyż zo­
stało wadliwie
wybudowane. Żle
rozplanowano

,akże pomieszczenia dla dzieci, gdyż
cckój dla najmłodszych znajduje się
przy końcu zainstalowanego systemu
centralnego ogrzewania i nie posiada
przepisowej temperatury.

A co na to kierownictwo przedszko­
la? Czy będzie tolerować taki stan

rzeczy z zimną obojętnością? (aż)

A MOŻE...

AĄ7 STRONĘ gromady Antolki (pow.
’ ’

Miechów) iadą często samocho­
dy ciężarowe. Mieszkańcy z zacieka­

wieniem śledzą
zbliżające się po
jazdy — lecz od
przeszło roku
pełni zawodu
stwierd-zają, że
to jednak n!e ki­
no <'
Ale
nadal,
jąc, a

|l.M POLSKI

objazdowe!
wypatrują

, oczeku-
i może...

(Ab.)

reporterskiej ciekawości. A po dru­
gie...

Cukrownia Przeworsk podjęła apel
cukrowni Kluczewo, zobowiązując się
do: skrócenia okresu kampanii o 12
godzin, zwiększenia przerobu dobowe
go o 100 kwintali, zmniejszenia strat
na dyfuzji o 0.05 proc., obniżenia zu­
życia węgla o 0.02 proc., olejów i sma

rów — 500 kg., tkanin jutowych — o

0.1 proc, i tkanin bawełnianych — o

0.1 proc. Aby dotrzymać zobowiązania,
wszystkie działy muszą zgodnie współ
pracować ze sobą. I. jak dotąd — co

zresztą potwierdza nasza „lustracja"
— współpracują.

Notujemy pierwsze dane, który­
mi szczyci się załoga. W ckresie 13
dni trwania kampanii — a trzeba
wiedzieć, że Przeworsk rozpoczynał
ją pierwszy -. v kraju — przekroczono
plan przerobu o 4.7 proc. Mówi się
też o tym, że kampanią zostanie
skrócona nie o pól. ale o 3 doby.

Jest jeszcze jedna wiadomość god
na zanotowania:
worsk — r(
— rozpoczęła w bież, roku produk­
cję cukru 7. dotychczas niewykorzy
słanych ogonków buraczanych. We­
dług pobieżnych obliczeń, przynie­
sie to około 180 dodatkowych ton cu

kru.

Cukrownia Prze-
ównież pierwsza w kraju
ęla w bież, roku produk-

*

...kto wie. czv cukier, który wsy­
piecie dziś do herbaty, nie pochodzi
z przeworskiej cukrowni, której za­
łoga ambitnie walczy o d-obrą jego
jakość i dodatkowe tony.

Maria Michalik

Wzdłuż dotny Popradu
w poii’. miechoiuskim

zasadzone pasy leśne
chroni sady
przed nieurodzajem

WOJEWÓDZTWIE krakowskim
z roku na rok zmniejsza się

ilość nieużytków na korzyść obsza­
rów leśnych. W ciągu minionego dzie­
sięciolecia, dzięki szeroko prowadzo­
nej przez Krakowski Okręg Lasów
Państwowych akcji zalesieniowej.
obszar lasów wo-jewództwa zwiększył
się o 5.589 ha.

W samym tylko powiecie Nowy
Sącz, a zwłaszcza w rejonie Krynicy
i Muszyny, w okresie wiosny br. za­
lesiono 311 ha, a w rejonie krakow-.
skim — obejmującym powiaty Kra­
ków i Miechów — prawie 100 ha.

O ilaści masy drzewne,I. jaką bę­
dzie można uzyskać z zalesionych
obszarów, najlepiej mówi to. że już
po 25 latach z samego tylko trzebie­
nia uzyska się dla potrzeb gnspodar
ki narodowej około 69 tys. metrów’
sześciennych materiału budulcowe­
go j opalowego.
W ostatnich latach także powstały

na terenie woj. krakowskiego pierw­
sze wiatrochronne pasy leśne. Zało­
żono je w poprzek doliny Popradu, któ
rędy to suche wiatry wdzierają się na

teren gminy Stary Sącz wpływając
niekorzystnie na liczne sady owocowe

i’ użytki rolne. Dwa pasy leśne o łącz
nej długości 1169 metrów zabezpieczą
dolinę Popradu w rejonie Starego Są­
cza od szkodliwego działania tych wia
trów.

Również w pow. Miechów przez
zalesianie wiosną br. 100 ha nieuży­
tecznych gruntów, a zwłaszcza ścian
jarów, stworzono pewnego rodzaju
wiatrochłonne pasy leśne, które w

przyszłości zabezpieczą najbardziej
urodzajne obszary powiatu miechow­
skiego przed szkodliwym wpływem
wiatrów, (now).

KRZYŻÓWKA
(Korespondent J. Malczyk)
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Poziomo:
4. Miasto nad Wołgą,

r..v rozdział towarów.
Włoszech (wspak). 11.

UL. KOPERNIKA

C' ZY spis ulic, znajdujący się w
' * posiadaniu Frez. MRN w Wie­

liczce, jest już uzupełniony? Żdaje
się, że jeszcze nie... Do­

mysły takie nasuwają się
każdemu, kto przechodzi
przez ulicę Kopernika, po­
zbawioną porządnej na­
wierzchni i całkowicie nie­
oświetloną. Widocznie wy­
padła cna z ewidencji
MRN.

7. Kontrolowa
10. Miasto we

......___ ... Znany pisarz
czeski. 12. Inaczej zalożanie. 15. Pierw
szy król polski, 19. Jarzyna. 21 . Zna
dobrze ustawy i dekrety. 22. Wielki
poeta radziecki. 23. Wielki poeta
polski. 25. Wkładamy w nią list.
26. Służy do wyrobu nawozu sztucz­
nego, 27. Piece hutnicze, 30. Miej­
sce kulturalnej rozrywki. 32. Inaczej
czytanie. 33 . Psi przysmak, 34. Przy­
krość zamiast przyjemności. 35. Ro­
dzaj wielkiej katapulty.

8. Zasób zdoby-
stan rzeczy,
brytyjskiej", 14.

wiewiórkom,

(kor. pel.)

Pionowo:
1. Rzemieślnik. 2. Pisarka polska

okresu pozytywizmu, 3. Radziecki lot
nik - bohater, 5. Miara długości, 6. Ga

tunek drzew (wspak),
tej wiedzy, 9. Istotny

13. „Klejnot korony
Dostarcza pożywienia
16. Protegowany. 17 . Coraz częściej
ukazuje się na polach. 18. Wysunięta
placówka. 20 Chęć wyróżnienia się,
24. Określony obszar. 28. Wynik mno

żenią. 29. Wielka bitwa. 31. Jedna z

kończyn zwierzęcia. 33 . Miasto w Egip
cie.

Nagrody książkowe za prawidłowe
rozwiązanie krzyżówki z nr 227 (29.9.
54 r.) otrzymują:

Bogumił Koronoczewskl, Kraków,
Falata 13-C/37. Andrzej Dorazil, Kra­
ków’. B. Prusa 29/16. Aleksander Ra­
dosz. Kraków Łagiewniki. Myślenicka
45. Książki wysyłamy pocztą.

BERLIN (telefonem od własnego
korespondenta)
YV PRASIE 1 agencjach prasowych

' ’

. Niemiec zachodnich aż roi
się ostatnio od artykułów i informa­
cji na temat przygotowań do wskrze­
szenia neohitlerowskiego Wehrmach-
łu.

Z artykułów tych wynika niedwu­
znacznie. że bońscy militaryści i od­
wetowcy oraz ich amerykańscy sprzy­
mierzeńcy nie maią zamiaru liczyć się
z. „ograniczeniami", jakie na konfe­
rencji londyńskiej wytargował Men-
des-France.

I tak więc np. agencja ADN w de­
peszy z Frankfurtu nad Menem do­
niosła. żp w kołach Wysokiej Komisji
USA w Niemczech zachodnich podkre
śla się. że nie ma mowy o tym. aby
Niemcy zachodnie „były na dłuższą
metę skrępowane cyfra 500 tys. armii".
Zdaniem tych kół liczebność nowej
armii zachodnio-niemieckiej „będzie
systematycznie rosnąć niczym toczą­
ca się kula śnieżna".

Relacjonując dalej informacje kol­
portowane w kołach Wysokiej Komisji

i USA, ADN po-daje. że partnerzy Nie-
Imiec zachodnich w pakcie bruksel­
skim i pakcie atlantyckim nie będą
! mogli faktycznie założyć velo prze-
i ciwko tworzeniu dalszych dywizji za­
chodnio-niemieckich. Postanowienia
londyńskie' nie przewidują bowiem
„żądnych kontrposunięć i sankcji na

wypadek przekroczenia limitu w dzie
dżinie zbrojeń".

850 MAREK KOSZTOWAĆ BĘDZIE
ROCZNIE KAŻDĄ ZACI1ODNIO-

NIEMIECKĄ RODZINĘ NOWY

WEHRMACHT

Tematem licznych artykułów Jest
również sprawa wkładu finanso­

wego Niemiec zachodnich w związku
z remilitaryzacją.

Według agencji DPA do końca br.
Niemny zachodnie płacić będą na­
dal 600 milionów marek miesięcznie
tytułem kosztów okupacyjnych Suma
ta ma być wypłacana aż do chwili
przystąpienia Niemiec zachodnich do
paktu atlantyckiego, lecz najdłużej do
30 czerwca 1955 r. Od 1 stycznia
1955 roku nie nazywano by jej już
„kosztami okupacyjnymi", lecz „kosz­
ami z tytułu stacjonowania wojsk
atlantyckich".

Bońskj minister. Strauss, potwierdził
donie.sie.nia jednego z pism w Dues-
seldorfie, iż wystawienie 599-tysięcz-
ne.i armii zachodnio-niemieckiej kosz­
tować będzie 100 miliardów marek.
Według Straussa, 60 miliardów marek
kosztować będzie wystawienie samych
oddziałów wojskowych, natomiast 30
miliardów marek zużytych zostanie na

obronę przeciwlotniczą, a 10 miliar­
dów marek — na ochronę przeciwlot­
niczą ludności cywilnej.

Obecnie w budżecie bońskim ofic­
jalnie przewidzianych jest 9 miliar­
dów marek rocznie na zbrojenia. No­
we plany remilitaryzacji Niemiec wy­
magałyby 33 miliardów marek rocz­
nie. Obciążą one budżet roczny każ­
dej rodziny w wysokości 850 marek.

KAPITALIŚCI LICZĄ NA GRUBE

ZYSKI

HARAKTERYSTYCZNĄ reakcję
wywołała zapowiedź utworzenia

nowego Wehrmachtu wśród kapitali­
stów zachodnio-niemieckich i zwią­
zanych z nimi bońskich kół rządo­
wych. Zachodnio ■niemiecki „Die
Welt" donosi, że przemysłowcy zachód
nio-niemieccy zaczynają już obecnie
starania o zamówienia wojskowe.

O tym. że kapitaliści zachodnio-
niemieccy liczą przy tym na kolosal­
ne zyski, świadczy najlepiej zwyżka
akcji na giełdach zachodnin-niemiec-
kich. która rozpoczęła się natychmiast
po opublikowaniu uchwał londyń­
skich.

Oto co pisze na ten temat „Weser
Kurier":

PRAWO dla każdego
Zbigniew Rudnicki, Nowa Huta

(2398), Jan Mizera, Kraków (2215), K.
Filipowicz, Nowa Huta (2245). — Spra­
wa udzielania płatnych urlopów dla
studentów, celem złożenia egzaminów
okresowych, dyplomowych itd., ure­
gulowana została m. in. przez Okól­
nik nr 24 Prezesa Rady Ministrów z

3.X . 1949 (Mon. Polski A-86 ż 1949 r.

poz. 1063), Zarządzenia Prezesa PKPG
z dn. 17 .III.1950 oraz z dnia 19.XII.
1951. (Biuletyny PKPG: nr 6 z 17.IV
1950 oraz nr 33 z 19.XII.1951 r.).

Postanowienia powyższych przepi­
sów dotyczą jednak tylko pracowni­
ków.' którzy już są studentami wyż­
szych uczelni, uczniami szkół zawodo­
wych, kończącymi naukę wzgl. słu­
chaczami specjalnych zawodowych
kursów dokształcających. Natomiast
nie jeet przewidziane udzielanie płat­
nych urlopów — na prawach urlopów
egzaminacyjnych — pracownikom nie
będącym jeszcze studentami, celem

Z DNIA 10.10. 54.

Poziomo:
3. Ogród. 5 . Radar, 8. Odrodzenie,

10. Portugalia, 11. Materializm, 13.
Szela. 14. Ekran, 15. Lokator, 17 Ery­
nie. 18. Mansza. 19. Idiota, 20. Puchar,
24. Herbata.

Arystokrata,
minator, 32.

25. Suwak. 27. Islam, 29.
30. Przyjaciel. 31. Ter

Zjawa, 33. Troje,

Pionowo:

1. Ogłoszenie. 2. Sanatorium, 4. Die
ta. 5 . Zator. 6 . Adres. 7. Bilon. 9. Eu­
reka. 10. Planty. 11 . Marsylianka, 12.
Melancholia. 15. Lwiątka. 16. Rozruch,
19. Inkwizycja. 21. Realizacja. 22 . Kar

teł, 23. Brokat. 25. Skarb, 26. Racja,
27. Temat, 28. Motor,

przygotowania się do egzaminów
wstępnych.

S. W„ Kraków (2574) — Zapytujecie
co — w wypadku powołania na ćwi­
czenia wojskowe — należy rozumieć
przez określenie „wynagrodzenie pra­
cownika". Otóż przez „wynagrodze­
nie pracownika", zatrudnionego na

podstawie umowy o pracę, rozumie
się należność za pracę wraz ze wszyst
kimi dodatkami, wypłacanymi na pod
stawie umowy lub zwyczaju w danym
zakładzie pracy (nie wlicza się zasił­
ków- rodzinnych, zapomóg lub nagród,
nie stanowiących wynagrodzenia pod­
legającego podatkowi od wynagro­
dzeń).

Przez ostatnio pobierane wynagro­
dzenie, rozumie się uposażenie należ­
ne pracownikowi xv ostatnim — przed
powołaniem do odbycia służby woj­
skowej — terminie, przewidzianym do

■wypłaty wynagrodzenia. Przy syste­
mie wynagrodzeń premiowych, akor­
dowych itp., ostatnio pobierane wy,
nagrodzenie oblicza się na podstawie
przeciętnego zarobku pracownika w

okresie ostatnich 3 miesięcy (§ 2 p. 2
i § 3 Rozporządzenia Rady Ministrów
z dn. 17.VI.1959 r.. Dz. U. R. P. nr 26
z 3.VII. 1950 r., poz. nr 236).

Ponieważ — na mocy § 11 powoła­
nego Rozporządzenia Rady Ministrów
z 17.VI.1950 r.. — z dniem wejścia w

życie tego rozporządzenia tracą mcc

wszystkie dotychczas obowiązujące
przepisy prawne w tej dziedzinie, —

uznać należy, że utracił również moc

a.rt. 15 Rozpcrz. Prezydenta RP z dn.
16.III .1928 o umowie o pracę pracow­
ników umysłowych (Dz. Usiaw nr 35
z r. 1928), przewidujący.— w wypad­
ku powołania do służby wojskowej —

3-miesięczny okres pełnego wynagro­
dzenia, które wypłacać należało dane­
mu pracownikowi umysłowemu.

(Mgr J. P.)

„Giełdy zachodnio-niemieckle za­
reagowały nadzwyczaj pozytywnie
na wyniki konferencji londyńskiej.
Najlepsze akcje wielkich przedsię­
biorstw niemieckich osiągnęły kurs
w granicach blisko 200 proc, ich
wartości. Akcje Simensa przekroczy­
ły tę granice po raz pierwszy po
wojnie. Ta zwyżka kursu wydaje
się usprawiedliwiona, ponieważ li­
czy się , że nadejdzie nowa, wielka
fala koniunktury. Mówi się przede e

wszystkim o boomie zbrojeniowa m,
który zostanie wywołany zbrojenia­
mi niemieckimi".

Niektóre pisma wyrażaja obawę, że

produkcja zbrojeniowa pociągnie za

sebą ujemne następstwa dla całości
gospodarki, że zmniejszy, względnie
SDaraliżuje całkowicie produkcje nie­
których gałęzi "przemysłu pokojowego.
I tak np. „Hamburger Anzcig^r"
zwraca uwagę, że remilitaryzącia na­
ciągnie za sobą konieczność ograniczę
nia konsumpcji ludności cywilnej.

MŁODZIEŻ ZACHODNIO-NIEMtEC-
KA NIE CHCE WDZIEWAĆ

MUNDURU

T EDNA rzecz psuje tylko humor bnń
J skim militarystom — zdecydowanie
wrogie nastawienia olbrzymiej wię­
kszości, narodu niemieckiego wobec
remilitaryzacji Niemiec zachodnich.

Nastroje te są szczególnie silne
wśród młodzieży niemieck^j. Oto co

pisze na ten temat „Die Welt":

„Spójrzmy na kwestię remilitary­
zacji Parlament rozwiązał ją świet­
nie pod względem taktycznym. Rów
nież Urząd Blanka uporał się z tym
problemem z przysłowiową niemiec­
ką dokładnością. Ale naród nie wy­
kazuje gotowości. Wynika to z kon­
gresów SPD I związków zawodo­
wych. Potwierdza to każda rozmowa

na ulicy. Mundur nasuwa wspom­
nienia. Większość narodu zdjęła
mundur w 1945 r. raz na zawsze

i nie chce go już wkładać. Młodzież
trzeźwo patrzy na ten problem".
„Die Welt" dodaje. że młodzież za-

chodnio-niemiecka z niechęcią myśli
o koszarach i feldfeblu Himmelstossie
(Dostać symbolizująca dyscyplinę pru-
sko-hitlerowską).

Również amerykański dziennik
„New York Herald Tribune" przyzna-
je w korespondencji z Bonn, że per-
snektywa wdziania munduru bynaj­
mniej nie wywołała wśród młodzieży
zachodnio - niemieckiej entuzjazmu,
tym bardziej, iż zdaje sobie ona spra­
wę. że wskrzeszenie Wehrmachtu
utrudnia zjednoczenie Niemiec.

Wroga postawa większości narodu
niemieckiego wobec wskrzeszenia neo-

bitlerowskiego Wehrmachtu spędza
sen z powiek niemieckich i amery­
kańskich milltarystów. Postawa
sposób najbardziej dotkliwy
bowiem w ich wojenne plany.

taw

godzi

(P)

PRZED II ZJAZDEM ZMP

Młodzież Technikum Telekomunika­
cyjnego w Krakowie postanowiła po­
móc przy wykopkach chłopom z PGR
w Racławicach. Część uczniów zrea­
lizowała już zobowiązanie, zaś druga
część wybiera się na wykopki w naj­
bliższą niedzielę. (Koresp. W . W .)*

W 100 proc, wykonali zobowiązanie
przedzjazdowe uczniowie Technikum
Energetycznego w Krakowie. Mło­
dzież przepracowała 500 roboczo-go-
dzin przy wykopkach w PGR Lazany.
Na zaszczytne miano przodowników
pracy zasłużyli m. in. kol. kol.: Wło­
darczyk, Jakubowski, ~

Prócz tego również
nu przedzjazdowego.
pracowali 240 godzin
złomu oraz 80 godzin
niu Plant krakowskich. (Koresp. Szy­
dło).

Bryla i Niekiel.
w ramach czy-

uczniowie prze-
przy ładowaniu
przy oczyszcza-

NAUKA I PRAKTYKA

Studenci IV roku Budownictwa Lą­
dowego Politechniki odbyli w tym ro- ■
ku już dwie wycieczki naukowe. Pod
czas pierwszej wycieczki, do Zakła­
dów Prefabrykacji w Czyżynach, stu­
denci zapoznali się z procesem pro­
dukcji elementów prefabrykowanych
i wykonali — pod okiem specjali­
stów — pierwsze samodzielne prace.
Dnia 16 bm. studenci odbyli wyciecz­
kę do Nowej Huty, gdzie został zade­
monstrowany montaż wielkopłyto­
wych elementów prefabrykowanym.
(Koresp. Łysy).

TARNÓW

Organizacja ZMP w Zakładach
Azotowych im. Feliksa Dzierżyń­
skiego nu.iże się poszczycić dobrymi
osiągnięciami. — We współzawodni­
ctwie pracy bierze udział ok. 95 proc,
młodych robotników. We wszystkich
oddziałach fabryki, zetempowcy utwo

rzylj blisko 70 młodzieżowych brygad
produkcyjnych, które z powodzeniem
stosują nowe metody pracy.

Indywidualnie, za wzorowy stosunek
do pracy, wyróżnić należy: Z. Jurka,
J. Laskę. Z. Galka i H. Hanielca.

RZESZÓW

W woj. rzeszowskim, od początku
września br.. władze wręczają chło­
pom akty nadania na ziemię, przeka­
zaną im historycznym dekretem o re­
formie r-olnej.

Do tej pory. 4 tys chłopów otrzy­
mało akty nadania. Najwięcej aktów
otrzymali chłopi w pow. jarosławskim,
gorlickim i przeworskim, (wcz)



PAŹDZIERNIK

24 25

Niedziela Poniedziałek
Rafała Kryspina

Przykład Małgosi Weber i Józka Gabryszuka
potwierdza, źe

ECHO KRAKOWSKIE Str. 5

CoPOjJlZDZKKA^^

Zupa pomidorowa z ryżem.
Barai-na duszona, buraczki.

Kompot z jabłek.
Przepis na baraniną: mięso sparzyć

•wrzącą wodą, posolić, natrzeć czosn­
kiem, . włożyć do rondla, dać trochę
tłuszczu i dusić pod przykryciem do

miękkości. Zaprawić sos łyżką śmie­
tany i jeszcze chwilę peddusić.

MUritłictiwI

BIERZC1E PRZYKŁAD

/ESZCZE do niedawna, wsiadanie
do autobusu na przystanku pod

Barbakanem odbywało się według'
niep.ęknej zasady siły przed prawem. .

A teraz aż miło

popatrzeć! W' miarę
napływania pasaże-1
rów, formuje się „ko i

lejka", a gdy nad-

jedzie autobus, wcho

dzą oni pojedynczo
do wozu, spokojnie
i bez tłoku.

Ile to nerwów i... guzików można
ocalić przy tego rodzaju wsiadaniu
do autobusów! Warto więc, alfy pa­
sażerowie na innych przystankach
Prądnicką, plac Bohaterów Getta),
■również zachowywali się tak samo.

(aż)

dzielny pracownik i wartościowy człowiek

Spośród takich jak oni
— wybrani zostaną delegaci
na II Zjazd ZMP

KLASIE było zupełnie cicho. Miejsce za katedra zajmowała uczenni-
' ’

ca w zetempowskiej koszuli i czerwonym krawacie.
— Koleżanki, otwieram kolejne zebranie koła klasowego ZMP. Na po­

rządku dziennym — sprawozdanie z se keji samopomocy w nauce, sprawy or­
ganizacyjne, dyskusja. Proszę koleżankę przewodniczącą zarządu szkolne­
go o poprowadzenie zebrania.

KRONIKA

KRAKOWA
Po raz 180 Teatr Młodego Widza wy

stawia w niedzielę 24 bm. klasyczną
.komedię Blizińskiego „Pan Damazy",

’

ciajzącą się olbrzymim powodzeniem.
W tym samym dniu, o godz. 15 na

scenie teatru „Młodego
czyrny wesoły wodewil
„Tor przeszkód".

*

Ekspozytura osobowa
Komunikacj-i Samochodowej, pragnąc
usprawnić

' ' '‘'

chomiila -2
czynne od
godz. 6 do
letowe.

Celem dalszego usprawnienia pracy,
w najbliższym terminie otwarta zo­
stanie piąta stała kasa biletowa, czyn­
na od godz. 6 do 20. Dia sprzedaży
biletów miesięcznych, uruchomiona
zostaje druga kasa, czynna od 25 bm.
do 3 listopada, od godz, 12 do 19.

Wzięto również pod 'uwagę żądania
podróżnych, dotyczące przechowywa­
nia bagaży. Otwarta została bagażow-

wej 1-3, przed- , nla — od godz. 5 do 21, nie wyłą-
slawia smutny'
widok. Do ryn­
ny doczepiono
blachę po to, a-

żeby podczas
deszczu woda
nie spływała na

głowy przechod
niów.

Woda nie bę­
dzie się lała, za

to istnieje oba­
wa, że na prze­
chodzących spad
nie „trzymają­

ca się wiatru" blącha. (A. B.)

Widza" zoba-
s portowy pt.

Państwowe]

obsługę podróżnych, uru-

dodatkowę* kasy biletowe,
godz. 4.30 do 6 rano. Od

20 czynne będą 4 kasy bi-

TRZYMA Się WIATRU

AWALEK rynny, zwisający z da-
■*■*■ cliu domu przy ul. Staronwsto-

MAJWIĘKSZE ożywienie wywoła-
1 ’ la dyskusja. Podniosło się równo­
cześnie kilka rąk w górę.

— Prosimy o głos.
— Koleżanki, my się tu zastanawia­

my, jak pomóc słabszym uczennicom,
jak nie dopuścić do niedostatecznych
ocen już na I okres, a tymczasem
wczoraj z przykrością patrzyłam na

jedną z nas, zatopioną podczas lekcji
historii w pasjonujące] lekturze. Książ
ka w szufladzie, wypieki na twarzy
Nie wymienię tu nazwiska, koleżanka
ta jest wśród nas. Niech wie, że po­
tępiamy takie postępowanie.

Dziewczęta z zaciekawieniem rozej­
rzały s!ę po sobie. Winowajczyni wsta
ła natychmiast.

— To ja czytałam! — powiedziała
bez namysłu. — Zrobiłam źle. Chcę
ponieść wszelkie konsekwencje.

— Było to nasze zetempowskie zwy­
cięstwo — mówi po zebraniu Małgo­
rzata Weber, nrzewodmcząca zzrządu
szkolnego ZMP, uczennica XI klasy
Liceum im. Joieyki. — Z koleżanką
1ą miałyśmy już nieraz kłoooty. Tziś,
dzięki pomocy i op:ece naszej organi­
zacji, umie samckrytyczme ocenić
swoje postępowanie, umie się przy­
znać do błędu. A to już dużo.

— Zarabiam całkiem nieźle: 1.200,
1.300 zł. Dzięki temu, że utrzymanie
w DMR kosztuje tylko 235 zł, mogę
pomóc matce, która ma małe gospo­
darstwo w Lubelskiem i bratu. A i o

sobie trzeba pomyśleć. Zima idzie;
trzeba kupić „narciary", czapkę, spod­
nie, szalik...

*

ANI JÓZKA Gabryszuka, ani Mał­
gosi Weber nie musieliśmy długo

szukać. Wzorowych uczennic, sumien­
nych i oddanych robotników — ze-

tempowców jest wielu.
Wyróżniają się nie tylko znaczkiem

w klapie i czerwonym krawatem.
Świadectwo o sobie wystawiają co­
dzienną swą pracą, wzorowym zacho­
waniem i wyrob-eniem społecznym.

Niektórzy z nich pojada jako dele­
gaci na II Zjazd ZMP, aby tam po­
dzielić się z kolegami swoim dorob­
kiem, zdobytym w pracy doświadcze­
niem, zamanifestować postawę naszej
młodzieży i jej udział‘w budowaniu
nowego życia. (SZ)

Z teatru

NIEDZIELA

Słowackiego — godz. 15 „Śluby pa­
nieńskie". godz. 19.15 „Fantasy".

Stary (duża sala) — godz. 15 „Ich
czworo", godz. 19.15 „Wiśniowy sad".

Poezji — godz. 15 „Sen nocy let­
niej". godz. 19.15 „Chory z urojenia".

Młodego Widza — godz. 15 „Tor
przeszkód", godz. 19.15 „Pan Dama-

zy“.
Groteska — godz. 17 „Cudowna lam

pa Alladyna".
Satyryków (mała sala Starego Tea­

tru) — godz. 16 i 19.30 „Ręce do gó­
ry".

Nurt — nieczynny.

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — nieczynny.
Stary (dużą sala) — nieczynny.
Poezji — godz. 19.15 „Sen nocy let­

niej".
Młodego Widza — godz. 19.15 „Ma­

gazyn Małgorzaty Charette".
Groteska — godz. 14 i 16 „Cudowna

lampa Alladyna".
Satyryków — nieczynny.
Nurt — nieczynny.

Uciecha — „Królowa balu" godz. 18.

Ib, 20.

Wanda — .Preludium sławy" godz.
16. 18, 20.15.

Apollo — „Niebezpieczny ładunek"

godz. 15.45, 18. 20.15.

Warszawa — „Skanderbeg" — godz.
15.45. 18. 20.15.

Sztuka — „Brunatna pajęczyna"
godz. 16. 18, 20. Pon. „Wesołe kurnosa-
ki z Windsoru" godz. 16, 18. 20.

Wolność — „Babla" godz 15.45. 18,
20.20.

Młoda Gwardia — „Siedmiu śmia­
łych". godz. 15.30, 17.30, 19.30, Pon.
. .Zwycięski powrót" godz. 15.30, 17.30,
19.20.

Związkowiec — „Celuloza" godz.
16.30. Pon. — godz. 19.

Przyjaźń — „Świat młodych?'. „7
czarodziejskich płatków", „Przegląd
sportowy" — godz 15 (seans d!a dzie­
ci). „W cyrku" godz. 16. 17, 18, 19. 20.

Chemik — „Admirał Uszakow" go­
dzina 11. 15. 17, 19. Pon. „Nieustra­
szony batalion" godz. 19.

„Ręce do góry
nomu prouram w

u

czając niedziel i świąt.
*

Pierwsze tegoroczne zebranie sek­
cji dramaturgicznej przy oddziale
Związku Literatów, które odbyło się
pod przewodnictwem Stefana Otwi-
nowskiego, poświęcone zostało odczy­
taniu komedii satyrycznej Adama
Bunscha pt. „Konkurs". Czytał autor.

Komedia wzbudziła duże zaintereso­
wanie lekką fermą oraz ciętą satyrą
i humorem, czemu dala wyraz oćy-
wona dyskusja.

Członkowie sekcji wybrali Aleksan­
dra Ols.zakowskiego na kierownika
podobnych imprez, (jar)

PO STAREMU

77 UPIŁEM na stacji w Krakowie
** bilet i czytam: „Kraków Główny

Teatrze Satyryków
wyczerpany w dowcipie, następnie
Anna Sobolewska — pełna werwy i

inwencji w „Walczyku", w innych
„wyjściach" daleko słabsza, raczej z

powodu nieodpowiednich tekstów, któ
re mało dają jej pola do popisu. W

każdym razie, jest to naprawdę aktor­
ka dla tego typu sceny. Tego — nie­
stety — nie da się powiedzieć o in­
nych nabytkach, których obecność w

zespole teatru typu estradowego jest
nieporozumieniem, szkodliwym dla

niewątpliwie utalentowanych arty­
stek dramatycznych, jakimi sa Irena
Hrehorowicz czy Jadwiga .Wiśniew­
ska. Ta ostatnia znajduje w calom

obfitym programie raptem dwie ma­
łe rólki, a Grażyna Bocheńska —

jedną, zawierającą dosłownie kilka

wyrazów...
Ze „starej gwardii", widzimy świet

nego Jana Gałązkę (cóż za koncert

chaplinowskiego humoru w „Legen­
dzie Wieniawskiego"!), bardzo dobre­
go ■Stanisława Rotnanka (pyszny
„Hipochondryk" w kapitalnym wier­
szu Zaluckiego), Jerzego Fitio, wno­
szącego znane już walory swego barw

nego utalentowania, trafnego w tonie
i geście Antoniego Rycharskiego oraz

Krystynę Marynowską, która zna­
lazła bardzo odpowiedni dla siebie
numer w parodii amerykańskiego
„wugłupu" tanecznego, odtwarzane­
go'doskonale.

PIOSENKARZEM - przy dotkll
W wym braku piosenkarki! — jest

laureat konkursu śpiewaczego „Echa
Krakowskiego", Roman Stypa. Dusi
on swój wielki głos operowy w na­
strojowych (ładne słowa Kerna) lub

żartobliwych (śpiewanych po czes­
ku) piosenkach, nie dając pełnej sa­
tysfakcji pieśniarskiej, a nie mogąc-
nokazać swych snnrt/ch mbżliwości
śpiewaczych. Przy fortepianach dziel­
na para Marian Radzik — Henryk
Krakowiak zapewnia całości progra­
mu świetne tło muzyczne.

Program otrzymał pomysłowa i

dowcipną oprawę scenograficzną Eu­
geniusza Bożyka oraz bogate i za­
bawne kostiumy projektu Barbary
Hoff. Reżyserował Kazimierz Szu­
bert, z dużą inwencją i dowcipem.

WITOLD ZECHENTER

Pałac Sztuki — wystawa Krakow­
skiego Okręgu Związku Polskich Arty
stów Plastyków.

Muzeum Etnograficzne (pl. Wolni-
ca 1> — „Sztuka w s'r.iiu ludowym".

Wystawa w domu Sznlayskich (pl.
Szczepański 9)

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo
•liczne"

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa (ul. św Jana 12).

Oddział Muzeum Narodowego (ul
Smoleńsk 9) - „Sztuka Dalek-ego
Wschodu".

Galeria w Sukiennicach —

, Nor-
blin, a rzeczywistość polska na prze­
łomie XVIII i XIX wieku".

Moja rozmówczyni ma 17 lat, roze

śmianą twarz, jasne, wesołe spoj­
rzenie. Funkcję przewodniczącej pel
ni już drugi rok, a członkiem ZMP

jest od 1951 r. O pracy swojej mówi

chętnie.
— Obok pracy wychowawczej,

gdzie może największe mamy suk­
cesy. ZMP — poprzez 16 kó! k aso-

wycli — prowadzi sekcje s.imop-.mo-

cy w nauczaniu, pracę propagando­
wą związaną z różnwmi akcjami, u-

roczystościami i obchodami oraz

szkolenie. Do dyspozycji mamy ga­
zetkę ścienną, błyskawicę i własną
„Falę 52“. którą nadajemy przez

szkolny radiowęzeł. Roboty jest bar­
dzo dużo.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi­
radzkiego 1. Telefony 222 22, 594 ,8 i
211 12, udziela pomocy we wszyst­
kich nagłych wypadkach i nagłych
zachorzeniach oraz w przypadkacn po
łożniczych.

Ambulatorium Pogotowia
jest całą dobę.

UT ńaygm

■komitecie

czynne

DYŻURY APTEK

Szczepańska 1, Karmelicka
ga 83. Ltrtfcz. 7, Krakowska

— A kiedy czas na naukę?
— Czas na naukę musi się znaleźć:

w tym roku zdaję maturę .Przeciętnie
poświęcam .3 — 4 godziny dziennie na

przygotowanie lekcji i czytanie lek­
tury. Wspólnie z siostrą student­
ką II roku polonistyki, dzieli­
my się zajęciami domowymi. Jedna
sprząta mieszkanie, druga opiera ziem
niaki, przygotowuje do obiadu — i tak
na zmianę. W przedpokoju wisi plan
pracy
same

kino,
prezy

przez
do

Opol-

Osobowy
Katowice
Strzelc
skjch".

Nie mam jednak
żadnej wątpliwoś­
ci co do tego, że
pojada przez Sta-

linogród. Przeko­
nany jestem zara­

zem, że nadruk na biletach zostanie
rychło zmieniony. (Koresp. boi.)

Książka
Twó' Przyjaciel

L

KOMITET BLOKOWY 13/V
O SWOICH KŁOPOTACH

— Wprawdzie dziwnym- zrządzeniem
— i co gorsza, nie losu, ale decyzją
władz — mieszkańcy ul. Mogilskiej na i
leżą do ośrodka zdrowia przy ulicy...
Śląskiej i chorzy z gorączką wędrują
do lekarza przez cale miasto, ale i tak
nie bardzo narzekamy.

— Nie zrażamy się też tym, że ogró
dek jordanowski przy ul. Marchlew­
skiego, urządzony dzięki pracy miesz
kańców i pomocy MRN, systematycz­
nie jest niszczony przez chuliganów,
których nie brakuje w okolicach Ron­
da. Nasz komitet blokowy pracuje i
tak aktywnie i wydajnie. Może dlate­
go, że reprezentują go głównie kobie­
ty...

Irena Hrehorowicz i Marian Ja­
strzębski w parodii teatralnej
Witolda Żechentera.

(Fot. Kamicki)

23, Dłu-
w», i, ixidAuwMd 19, Koś­

ciuszki 18, Dietla 76, Porowskiego 27,

DYŻUR CHIRURGICZNY

NIEDZIELA

Oddział Chirurg. Szpjt. im. Naru­
towicza.

1A8ELA WIĘKSZYCH WYGRANYCH

11 Krcfowej Loterii Pieniężnej
ciągnienia II Rzutu 11 KŁP 21. X. 1954 r,3 dzień

Wygrana 40.060 zl padła na Nr
Nr 4968. 19433.

Wygrana 20.0GO zl padla na Nr
Nr 20113, 35363, 83876,

Wygrana 10.000 zl padla na Nr

68254, 71133, 72745, 79618,
87647, 88016, 100334, 102611,
117014,

85989,
106333,

Nr Nr

na każdy tydzień, który zresztą
układamy... Od czasu do czasu

teatr, który bardzo lubię, lm-
w WDK — to wszystko.

*

Nr 2452, 39844, 64405, 80169, 80301.

Wygrana 5.000 zł padla na

12062, 24409, 30692, 35416,
50909, 81356, 91245, 99381,
111161, 114384.
Wygrana 2.000 zł padła na

132, 891, 2564, 5788. 5877
19174, 20694, 27023, 29418*
46657, 54626, 57381, 59635^

Nr Nr

41461,
110406,

Wygrana 1.000 z! pa dla na

5653, 8801, 11935, 17134, 20044, 25050,
42870,
54715,

Nr Nr

11918.
46541,
63389,

32657,
43775,
58307,
69716,
79559,
96270,
102046,
109083,
114150,

35377,
50542,
58887,
72216,
79701,
97005.

103028,
109286,

117192,

37935,
51278,
63718,
72534,
82891,
99224,

106743,
112547,'

42518,
54598,
66954,- 69553,
74023,
86862,
99377,

79551,
94999.
99636,

10787(1.
113638,

D WA ŁATA mija, kiedy 17-Ietni
U zetempnwiec Józef Gąbryszilk

przyjechał, po 6-miesięcznej szkole
przysposobienia zawodowego w Po­
znaniu. do pracy w Zakładach im.
Szatkowskiego. W listopadzie — ko­
niec jego praktyk’. Wtedy rozpocz-
nie pracę jako samodzielny ślilsirz-
kotlarz na wydziale aparatury che­
micznej.

Od trzech dni jest przewodisczą-
ęym koła ZMP na swoim wydziale.
Spotykam}' go w rozleglej hali.,
Zgrzyt dźwigów i stukcie młotów
zagłuszają naszą rozmowę.

— Wszyscy koledzy na moim wy­
dziale — to zetempowcy. Dlatego
też obciąłbym zorganizować młodzie
żową brygadę roboczą. Proponują
mnie na brygadzistę — dodaje nie­
śmiało. — 26 września wykonaliśmy
zobowiązanie przedzjazdowe. Poma­
galiśmy robotach melioracyjnych
w pow. l-rzeskim. Trudno mi jesz­
cze mówić o swojej pracy przewod-
niczącegn kola ZMP. Nie lubię słów
bez pokrycia. zobaczymy za rok. ~

roku idę do wojska, a potem...
— Wracam na zakład, dobrze

tu jest.
— A jak spędzacie wolny czas?

Po

mi

II

na

Nr

4 dzień ciągnienia

Wygrana zl, 120.000 padła
35614

Wygrana zl. 60.000 padła na

17125 78819

Wygrana zl. 20.000 padła na

93863
Wygrana zl. 10.000 padła na Nr

11138 18821
. 6 -1149

Wygrana
7136 10344
SK-Gz 58397

Wygrana
17717
31272
79191

95151
119763

Rzutu ]] KŁP 22. X, 1954 r.

Ni

Nr

Nr

Nr
34269 34925 35859 4UU50

31349
45151
54512
71203
80423
95954

33154
4982b
58592
73741
81325
101995

40303
51186
59858
76230
86642

4251-
52071
64744
78915
8665t

103421

Małe zakłopotanie, bo wolnegc cza­
su jest bardzo niewiele.

— Mieszkam w Domu Młodego Ro­
botnika. Razem ze mną są w pokoju
trzej koledzy. Wszyscy jesteśmy człon
kami ORMO i pracy tej poświęcamy
wieczory. W niedzielę — kino, knaż-
ka, mecz, czasem jakiś odczyt TWP,
zorganizowany specjalnie dla nas.

rjSRUDNO było wymyślić gorszy■I tytuł dla spektaklu teatru lite­
rackiego, jakim bądź co bądź jest
Teatr Satyryków. A jednak zrobiono
to, opatrując nowy, szósty z kolei
program satyrycznej sceny krakow­
skiej tytułem rewolwerowym, bezsen­
sownym i przykrym, w stylu zgoła
amerykańskim — „Ręce do góry!"
Poza tym, że łączy się on z jednym
ze skeczyków, nie ma nic wspólnego
z programem, stojącym na ogół na

wysokim poziomie literackim.

Program wypełnia bez reszty postu
lat zauawy. Rzeczywiście, śmiecliu jest,
co niemiara. Całość programu przed­
stawia się wprawdzie dla bystrzej­
szego obserwatora jako przypadko­
wo ukształtowana składanka, bez

wyrazu poważniejszej satyry — sa­
tyry walczącej i postulującej — bo

program zawiera wyłącznie utwory^
których ostrze godzi w łatwe i właś­
ciwie „bezbronne" zagadnienia (drób
ne przywary z życia codziennego, bra

koróbstwo, pantoflarslwo, schema­
tyzm nauczania, lokalne bolączki kra
kowskie itp.). Ale prawie wszystko
jest śmieszne i barwne, dłużyzn jest
niewiele, a są i numery naprawdę
świetne. Do nich zaliczyć trzeba prze­
de wszystkim (znane z radia i fil­
mu oraz z licznych wykonań estrado­
wych) numery takie, jak „Legenda
Wieniawskiego" Tuwima czy „Wal­
czyk ideologiczny" Gozdawy i Stęp­
nia.

I

PONIEDZIAŁEK

Klinika Chirurg. AM.

DYŻUR POŁOŻNICZY

NIEDZIELA

Klinika Położnictwa i Chorćb Kcb.
A. M.

PONIEDZIAŁEK

Oddz. Ginekolog. -Polożn. Sjpit. im.
Narutowicza.

NIEDZIELA — 2ŁX,54 R.

ł. 5.000 padła na Nr Nr

16045 17389 32948 46428
65843 74U58 76258 99883

zł. 2020 padła na Nr Ni
20183 21609 22595 z.ó
33652 48522 53200 55150
79690 81480 84278 86304

97359 97401 98439 104327

33598
30623
58994
75894
84378

102155
113631 11567:
d1

wysokości zł
numer los

13. 14, 17, 18

KAŻDY

jl„.
26645
62.93
8lI

‘I

i 'y-mia zl. I 000 padla na Nr Nr
26- 4ii8 3755 9746 12235 13693
i«u91 41372 22669 28068 28934 30311

31103
43596
52685
69430
79534
88428
104366 104780 110735
118400

Wygraną seryjną w

| 60 otrzymuje każdy
kończący się na: 10.

i25,28,3638,5557,60.61.62.65
'67,70,73,75,81,87,89,94,99,C

z wyłączeniem jednak tych nume­
rów Wów, które zostały już u ■lo­
sowane w ciągnieniu TI rzutu 11
K.L.P . W - zamian tvch wylosowa­
nych numerów wvgran° seryjne o-

trzymuią niewylosowane w tvm

ciągnieniu bezpośrednio wyzsże nu­
mery losów.

I

KAWAŁEK ZŁOMU

to cegiełka

jednak numery słabe: „Potęga
O sugestii", powtarzająca bardzo
ograny i oklepany temat krawiec­
kiego brakorób siwa (przypomina się
skecz Rudzkiego z czwartego progra­
mu Teatru Satyryków) „Spacer w

eterze", dalej „Huzia na Józia", pio­
senka przypominająca przedwojenne
kuplety na temat Herod-baby i męża-
pantoflarza, następnie „Egzamin",
czy „Silna płeć". Również konferan­
sjerka Stefana Sojeckiego, robiona

automatycznym systemem zapowia­
dania poszczególnych numerów pro­
gramu przez luźnie z nim związane
dowcipy, często niewybredne,
zentuje tym razem niezbyt
ny poziom.

Żaliłeś się
- przeczytał I

BĘDZIE PRZENIESIONE

Ogromne wysypisko śmieci i odpad­
ków budowlanych w Osiedlu A-O w

Nowej Hucie w pobliżu szpitala, nie
zdobi na pewno nowego miasta. Co po
radzić, kiedy nie zaprojektowano w

planie budowy miasta stałego i od­
powiedniego miejsca na ten cel?

Ponieważ obebne wysypisko leży
blisko osiedli ludzkich, a szczególnie
szpitala. Prezydium DRN w Nowej
Hucie wszczęło starania o uzyskanie
nowego placu. Z chwila wykonania
projektu przez „Miastop.rojekt",- wy­
sypisko zostanie
niesione.

Niezależnie od
misja do Walki

_

Materiałowym przy ZBM Nowa Hu­
ta wydala kategoryczny zakaz podle­
głym sobie jednostkom organizacyj­
nym wywożenia na wysypisko odpa­
dów budowlanych.

z osiedla A-O prze-

tego. Społeczna Ko-
z Marnotrawstwem

6,30 Pocz. aud, 6,33 Progr. dnia. 6,a«
BViad. 6.45 „Od mel. do mel." 7,7.0
Kał. rad. 7,58 Stan pog. 8,00 Dzień
por. 8,15 „Wiedza sąsiedzi jak kto
siedzi". 8,30 Muz. klasycz. 9,00 „An­
kieta" — o,pow. A. Seghera. 9.20 Stud.
zesp. świetl. przed mikrof. 9,40 Dla
dzieci w wieku przedszk. słuch. 10,00
.Nowe nagrania". 10,30 Poezja i muż.
11,00 „Na pańskie do kopalni" —

pog. 11,15 „Wieś tańczy i śpiewa".
11.30 „Śpiewacy poi." — Halina Ot-
toczko. 11,50 Progr. dnia. 12,04 Por.
symf. 13.00 Transm. II poi. meczu

piłk. o mistrz. I ligi: Gwardia Kra­
ków — Unia Chorzów. 13.45 Muz. dla
wszyst. 14.10 „Rozmaitości, czyli ma­
gazyn lit “

15,00 Konc. ehopin. 15,30
. .Z życia Związku Radzieckiego". 16.00
Muz. rozr. 16.20 Dźwięk, przegl. tyg.
16,50 Muz. tan. 17 .00 W’ad. 17 05 Fel.
G. Kadena. 17,15 „Na radmwei estra­
dzie". 18.15 Muz. tan, 19,25 Aud. lit.
1940 „Kwiatki". 20,00 Mel. tan.
20.30 „Cień" — cdr. I opow. A . Sei-
ber-Rylskiego. 21 .00 Konc. . dla mi­
łośników muz. °1,30 Stan po”, i
dzień, wiecz. 21.52 Muz. tan. 72.ro
Ogółncpol. wiad. snort. 23.30 Krak,
aktual. snort 22,50 Konc. symf. muz.

austr. 23,55 Ost. wiad.

ren-e-

wyszuka-

iti nowym
domu

TI/’ ZESPOLE aktorskim jest spo-
ro nazwisk nowych. Spośród

nich dwa nabytki sa bardzo korzyst­
ne; przede wszystkim Marian Ja­
strzębski — w każdym swoim „wyjś­
ciu" inny, pomysłowy, świeży, nie-

ro nazwisk nowych.

Z Sądu
Sąd Wojewódzki w Krakowie roz­

patrywał ostatnio sprawę dr Rudolfa
Czernika, lekarza'z Myślenic. Odpo­
wiadał on za dokonanie niedozwolone­
go zabiegu u pacjentki W D,, czym
spowodował jej śmierć.

Po przesłuchaniu świadków, Sąd
skazał oskarżonego na 3 lata więzie­
nia oraz utratę praw wykonywania
praktyki lekarskiej na przeciąg 2 lat.

Redakcja: Kraków, Wiśłna 2. li p.

Redaguje Kolegium.
Administracja: RSW „Prasa", ul.

Wiśłna 2, U p., teł. 538-63 .

Biuro ogłoszeń: Kraków, Rynek
Główny 46, teł. 553-40.

Telefony: redaktor naczelny i se­
kretariat 246-78, dział miejski 516-34,
dział terenowy 219-43, łączności z

Czytelnikami 542-53 (w g. 10—17). dział
sportowy, Piłkarz — Wielopole 1,
IV p., tel. 542-53.

Zam. 2092 5-B-20373
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Niedzielny felieton

ECHO KRAKOWSKIE

Torebka

Nasi chłopcy wzięli pełny rewanż

za porażkę dziewcząt z Austriaczkami

Pawłoujski w dużej formie
P OJEDYNEK floreclstek I florecistów w meczu Austria — Polska za-

kończył się wynikiem remisowym 2:2. Nasze reprezentantki (Wlodar-
czykowa. Adamczyk. Salbach. Mnichówną) przegrały 6:10, ale za to nasi

chłopcy (Pawłowski, Twardokens, Kazimierski. Rydz) odnieśli zwycięstwo
w identycznym stosunku.

Kącik szachowy

4 Międzynarodowy turniej
uj Belgradzie

Arłamowski
prouiadzenie
uj mistrzostiuach Polski

BELGRADZIE rozpoczął się mię-
’ ’

dzynarodowy turniej szachowy,
zorganizowany z okazji X rocznicy
wyzwolenia stolicy Jugosławii. W za

wodach bierze udział 20 doskonałych
szachistów z całego świata.

W pierwszej rundzie w turnieju
Petrosjan (ZSRR) wygrał z Poreeca
(Włochy), Bronsztajn (ZSRR) z Jop-
penem (Niemcy zach.), Dzuraszcwicz
(Jug.) — z Niedelkowiczem (Jug.), Pil­
nik (Argentyna) — z Miliczem (Jug.),
Pozostałe partie m. in. Barcza (Węgry)
— Czerniak (Izrael). Wadę (Anglią) —

Trifunowicz (Jug.) i Rabar (Jug.) —

Nivergelt (Szwajcaria), zakończyły się
remisoi^g.

"\Ą7 DOGRYWCE odłożonych partii
’ ’

łódzkiego turnieju szachowego o

mistrzostwo Polski Aiłamowski, po
zwycięstwie nad Błaszczykiem, wysu­
nął się na pierwsze miejsce. W pczo-
stałycn spotkaniach Gawlikowski po­
konał dotychczasowego przodownika
— Tarnowskiego, ^Plater zwyciężył
Ziembińskiego, Szczepaniec — Gniotą,
a remisami zakończyły się partie:
Gniot — Makarczyk, Ciejka — Gro­
mek i Różański — Plater.

W turnieju prowadzi Arłamowski —

8.5 pkt., przed Tarnowskim i Gawli­
kowskim — po 8. Zeszłoroczny mistrz

Polski i niedawny leader — Śliwa z

7.5 pkl., znajduje się na czwartym
miejscu. Tylko o 0,5 pkt. mniej mają
od niego Makarczyk i Witkowski.

Już pierwszy dzień meczu z Austria
kami przyniósł wiele emocji i piękne

pojedynki. Miłą
niespodziankę, mi-

S. mo porażki, spra-
MM wiły nam floreci-

*tki- zwla.52cz? .Sal
bach i Mnichów-
na. które odniosły

stwa oraz debiu-
LrWSlifek fnionn w rPnro7Pn

, po dwa zwycię-

grał ani jednej walki. Pawłowski
odniósł 4 bezapelacyjne zwycięstwa,
Rydz — 3. Twardokens — także 3.
Obaj przegrali tylko z doskonale
usposobionym Kerbem (Rydz — 5:2,
Twardokens 5.3).
Pawłowski błysnął we florecie wspa

małym refleksem, doskonałym wyczu­
ciem dystansu i tempa walki. Naj­
więcej kłopotu miał tylko z Martinci-
cem, którego zwyciężył 5:4.

Z Austriaków najlepiej spisał się
Kerb. odnosząc trzy zwycięstwa.

Mecz toczy się w serdecznej i kole­
żeńskiej atmosferze. Zarówno nasi
chłopcy jak i goście zadowoleni są z

orzeczeń obiektywnych głównego sę­
dziego zawodów. Francuza R. Mercier.

a Trzy zaległe
ekstraklasie;

■ Druga liga coraz bliżej me­
ty;

■ O wyższy poziom naszej pił­
ki nożnej — fragmenty arty­
kułu przew. GKKF Włodzi­
mierza Reczka;

■ Piłkarze Dynamo
Warszawie;

OWęgry—CSRw
nej;

BCSR—ZSRRw

tyce;
■ Liga koszykówki wystartowa

la;
■ „Oczy i uszy świata" — ak­

tualności tygodnia;
B Niedziele na boiskach krajo­

wych i zagranicznych;
E Zdjęcia z meczu Unia —

Gwardia w Krakowie. Cena
20 gr.

Kijów w

piłce noż-

lekkoatle-

Ligi zapaśnicze
rozpuczną rozgryuki

w styczniu
Sekcja zapaśnictwa GKKF postano­

wiła reaktywować od stycznia przy­
szłego roku rozgrywki o mistrzostwo
lig zapaśniczych,

'

Obok I ligi, złożonej z 8 drużyn,
do życia powołana również zostanie II

liga, składająca się z 16 zespołów,
podzielonych na dwie grupy.

M- in. o zaliczenie w skład II ligi
ubiegają się Gwardia. Kolejarz i
Włókniarz z Krakowa oraz Spójnia
Bieżanów.

Decyzja o składach II ligi zapaść
ma W ciągu listopada a pierwsze me­
cze mistrżcwskle przewidziane są na

9 stycznia przyszłego roku, (o)

Przyniósł wówczas cukier w kiesze­
ni, ryż w kapeluszu, kartofle w sza­
liku...

— Pamiętam, tatusiu! Była wtedy
kupa śmiechu!

— Tak, dziacinko! Tylko widzisz..,
stryjek się nie śmiał. Klął wtedy jak
stary marynarz, aż mamusia kazała
ci wyjść z kuchni, żebyś nie słucha­
ła.

— A dlaczego nikt nie uwolni To*
rebki z Wieży Zagadek?

— Bo w Krakowie ludzie z bie­
giem czasu zapomnieli o królewnie
Torebce.

TATUSIU! Co to jest torebka?
— Torebka? Gdzieś to wyczy­

tał? . n
— W książce z bajkami, tatusiu. U

tutaj: „Królewicz wyjął z kieszeni to­
rebkę z cukierkami i podał królew­
nie..." . ,

— Czekaj, dziecinko! To musi być
bardzo stara bajka!

— Ja myślę! Przecież dzisiaj nie
ma u nas królewiczów i królewien.
Nie ma też czarów. A torebka...

Już wiem, córeczko! Historia z to­
rebką to są właśnie czary. Widzisz...
bardzo dawno temu, może rok, może
dwa, była w Polsce piękna królewna
imieniem Torebka. Miała bardzo do­
bre serce. Służyła wszystkim ludziom
bez wyjątku. Dostarczała im do do­
mów mąkę, cukier, kaszę i wszelkie
towary. Ludzie chętnie kupowali to,
co było im potrzebne w życiu co­
dziennym, nie niszczyli ubrań, nie
brudzili kieszeni i rąk, bo wszystko
zanosiła im Torebka. Czytelnictwo
rozwijało się coraz piękniej, bo lu­
dzie nie używali gazet do pakowa­
nia, lecz do czytania.

A Z pewnego razu zjawił się w Kra-
kowie król Bumelant I z rodu

Dystrybucjonistów. Był to zły czarów
nik, który wszystkim wszystkiego za­
zdrościł. Widząc niezmierną użytecz­
ność Torebki zapalał gniewem. Bo

jakże? Ludzie mają wygodę, nerwów
sobie nie szafpią i dzięki temu król
Bumelant I nie mógł przejawiać
swej królewskiej władzy. Posianymi
więc uprzykrzyć ludziom życie.

Porwał Torebkę, zaniósł ja na Pa­
pierową Górę i zamknął w Wieży Za

gadek. Od tej pory ludzie kupując w

sklepach różne towary, dostawali je
bez opakowania. Wynikały stąd kłót­
nie miedzy kupującymi i sprzedawca­
mi, którzy przecież nie byli temu win­
ni co uczynił zły czarownik z rodu

Dystrybucjonistów. Pamiętasz stryja,
który przyjechał do Krakowa w ubie­
głą sobotę i chcąc wyręczyć mamu­
się, poszedł na miasto po zakupy?

ALEKSANDER OLSZAKOWSKI.

Przez Radio
Rozgłośnla krakowska Polskie­

go Radia nadaje dziś w progra­
mie lokalnym bezpośrednią tran­
smisję drugiej połowy meczu o

mistrzostwo I ligi Gwardia Kra­
ków — Unia Chorzów z boiska
Gwardii. Początek o godz. 13.

O godz. 23.30 nadane zostanie

sprawozdanie dźwiękowe z inau­
guracyjnych spotkań ligi koszy­
kowej w Krakowie.

Co mówi trener Kevey
łojąca w reprezen
•acji Adamczyk

I zwycięstwo).
Słabiej w'pacią mistrzyni Polski Wło

darczyk (1 zwycięstwo).
W drużynie austriackiej klasą by­

ła rutynowana mistrzyni Fritzi Filz.
Odniosła 4 bezapelacyjne zwycię­
stwa, dając się trafić zaledwie trzy
razy! Filz pokonała w ostatnim spot­
kaniu Wtodarczykową 4:0.

Również 4 zwycięstwa odniosła mło­
da nadzwyczaj utalentowana Traude
Ebert. Miała ona dużo jednak kłopotu
z naszymi leworękimi zawodniczkami
Mnichówną i Salbach, zwyciężając je
po zaciętych pojedynkach 4:3.

Zuber i Hartl odniosły tylko po jed­
nym zwycięstwie. Hartl pokonała nie­
oczekiwanie naszą mistrzynię Włodar-
czykową 4:3, a Zuber wygrała tylko
z Adamczyk (4:2).

W każdym razie nasze dziewczęta
spisały się zupełnie dobrze.

RARDZO zacięte i ciekawe poje-
■ŁJ dynki stoczyli floreciści. Słab­

szym punktem naszej drużyny był
jedynie Kazimierski, który nie wy

Przedstawiciel Polski
Roman Lisoinski

wiceprzewodniczącym
AIBA

III Kongres Międzynarodowej Fede
racji Boksu Amatorskiego (AIBA) za

kończył w Rzymie swoje obrady. Prze

prowadzono szereg znran w regula­
minie Federacji. M. in. zaaprobowany
został wniosek Polski o rozszerzenie
Komitetu Wykonawczego AIBA.

Na kongresie dokonano również wy
boru nowych władz. Przewodniczącym
AIBA został Francuz Gremaux, a wi­
ceprzewodniczącymi: przedstawiciel
Polski Roman Lisowski, Belg Gr?nd-
gagnage i Włoch Rossi. Sekretarzem
wybrano .Russela (Anglią). •

Na wniosek delegacji radzieckiej ty­
tuł honorowego przewodniczącego
AIBA przyznano Irlandczykowi Murp
hy. Za zasługi w rozwoju boksu ama­
torskiego nadano pośmiertnie Polako­
wi Julianowi Zapłatce tytuł honoro­
wego członka Komitetu Wykonawcze­
go AIBA, Do Komitetu Wykonawcze­
go wszedł również przedstawiciel
ZSRR — Maksimów.

POSZUKIWALI

TOKARZY metalowych z praktyką, ŚLUSARZY na ciężki sprzęt,
BRAKARZY podwoziowych i na obróbkę wiórową zatrudnią zaraz

Zakłady Remontu Maszyn Budowlanych Nr 6 Kraków, Portowa 20.
Stołówka i hotel na miejscu. K-3287

------------------------------------------------
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Ale przecież już w pierwszych tygodniach, w owym sierp­
niu były sprawy, nie różniące się kolorem, od tych co teraz

pochłaniaj!, siłę i radość Urbana. Pierwsze morderstwo poli­
tyczne w wyzwolonej Polsce, pod Krasnymstawem,
mina rozrąbała samochód komendanta PKU, który
na mobilizacje przeciw Hitlerowi — kiedy się stało? W
niu przecież. A reforma rolna, wymarzona od pokoleń
chłopów — jak daleka była od beztroskiego ludowego
ta! I nie tylko dlatego, że bandy zaczynały już chodzić,
choćby tego, Kurzydlackiego, syna pana dziedzica spod Za­
mościa. Także dlatego, że chłop nie zawsze, nie wszędzie,
nie od razu pojmował czym jest dlań likwidacja dworu.

Znaczyłoby więc, że w pojęciu towarzysza Urbana owa spóź­
niona młodość lubelska równoznaczna jest nie z rewolucją
w ogóle, ale z rewolucją bezkrwawą „łagodną", jak napi­
sał wtedy pewien grubawy redaktor, w okularach. Że wy­
starczyło, by przybrała ona formy właściwsze wszelkiej re­
wolucji, to jest bardziej brutalne, bezwzględne, by stała się
walką na śmierć i życie — a towarzysz Urban tego... stracił

swój polot, entuzjazm, zaczął robotę swoją traktować ty"<o
jako robotę, jako harówkę?

Nie chciało mu się sprzeczać ze samym sobą. Popatrzył
jeszcze na gmach, który uosabiał dlań jedyne parę miesię­
cy młodości. Gmach był brzydki, byle jaki. Znowu szła chmu­
ra. Trzeba było zawracać.

Obiad zjadł na mieście: stołówka w niedzielę była nie

czynna. Przelotny deszczyk spłoszył resztę spacerowiczów.
Niedzielne popołudnie rodziło się na mieście jeszcze bardziej
szare niż przedpołudnie.

Urban przelotnie pomyślał o kinie. Gdzie tam, zbiegowisko
u Wejścia nie pozwalało się zbliżyć.

Machinalnie ruszył do siebie. Na schodach ogarnęło go
przerażenie: dopiero kwadrans po trzeciej. Już chciał za­
wracać na miasto, szwendać się do zmroku po mokrych, pu­
stych ulicach. Na szczęście spoza mijanych właśnie drzwi

wybuchł płacz dziecięcy, stał się krzykiem. .

Odruchowo chyuycił za klamkę. Drzwi były zamknięte.
„Mamusiu! Mamusiu!" — krzyczała kilkuletnia pewnie dziew­
czynka. I w tejże chwili rozległ się wrzask kobiety.

Był tak straszny, że Urban przez chwilę znieruchomiał. Po­
tem śmignęła mu myśl: szybko, na -milicję, sam nie mogę,

gdzie
jechał
sierp-
przez
świę-

(Migawki z planszy)
,

— Pawłowski to taki numer, że lu­
bi wypuścić przeciwnika, a potem od-
rpbiać punkt po punkcie. Szuka chło­
pak emocji...

TT/ DRUŻYNIE floreclstek austria-
’' ckich powszechną uwagę zwró­

ciła młodziutka Brigitte Eichler
(dzięki wyjątkowej wprost urodzie).
Brigitte jest zgrabną kruczą brunet­
ką o klasycznych, można powiedzieć
rzymskich rysach. Jest mistrzynią ju­
niorek i blerze udział tylko w turnie­
ju indywidualnym we florecie.

— Uprawiam szermierkę od 13 ro­
ku życia Drugi mój ukochany sport
to narty — opowiadała nam ta uro­
cza dziewczyna, którą — na widok jej
urody i ma/ąc na uwadze /ej zdolno­
ści szermiercze — przezwaliśmy na­
tychmiast... „Gerard Tulipan w spód­
nicy".

7Y WIE czwórki florecistów stają
U naprzeciw siebie, słychać dwu­

krotne gromkie okrzyki na cześć prze­
ciwników i pierwszy dzień szermier­
czego meczu Austria — Polska za­
kończony.

W obu drużynach nastroje są do­
bre. Wynik 2:2 daje
i jedne/ i drugie/
stronie ąadzieję na

zwycięstwo.
Podchodzimy do

mjr Keoeya i prosi­
mygoouwagipo
meczu.

— Najpierw parę
słów o gościach —

mówi nasz trener.
— A więc chcia-

że Austria posiada
szermierczą w Euro-

łem zaznaczyć,
wielką tradycję
pie. Nie gdzie indzie/ lecz właśnie w

Wiedniu powstała pierwsza akade­
mia fechtunku Było to dawno. 98 lat
temu Dopiero potem powołano do
życia słynną akademię szermierki we

Francji (Joinoille 1886 r.) i w Rzy­
mie — w 1868 r Świetna przeszłość
szermierki austriackiej wcale nie prze
minęła z wiatrem Przekonaliśmy się
o tym we florecie kobiet. Austriaczki
pokazały tu b wysoką klasę.

Nasi przeciwnicy mi się podobają.
W szpadzie będą dużo grożme/st, niż
we florecie.

— A teraz parę słów o naszych
chłopcach Pawłowski błysnął świet­
ną formą Pokazał floret w na/nowo-

cześnte/szym wydaniu, oparty na bły­
skawicznym refleksie, ruchliwośct i

żywiołowym ataku.

,Ć MIAŁO można powiedzieć, że Pa-

trż wiowski zdobył sobie raz jeszcze
serca c.ałej widowni. Walczył we flo­
recie wspunialeDCóż za re/leks, jaka
błyskotliwość na planszy! Rozprawiał
się z przeciwnikami z przedziwną ła­
twością. Wyczuwało się, że me /esi
ani przez chwilę zagrożony.

Jedynie w walce ż sympatycznym
Martincicem szale zwycięstwa wa­
żyły się przez chwilę Auslrtak pro­
wadził nawet 2:0, 3:2, 4:3 i w końcu

przegrał 4:5.
•

Jeden z kolegów Pawłowskiego o-

świadczył nam po tym pojedynku, że
ani przez chwilę nie bał się o skórę
Jurka.

(D
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PIŁKA NOŻNA
Stadion ZS Gwardia, godz. 12: Unia

Chorzów — Gwardia Kraków (o mi­
strz. pierwszej ligi).

.KOSZYKÓWKA
Sala WKKF. ul. Manifestu Lipco­

wego," godz. 10: Spójnia
Spójnia KraKpw (o mistrz,
czyzn).

Halą ZS Gwardia, ul.
godz. 12: Włókniarz Łódź — Gwardia
Kr. (o mistrz. I ligi kobiet).

Sala WKKF. ul. Manifestu Lipcowe
go. godz. 16: Kolejarz Poznań —

CWKS Kraków (o mistrz. I ligi ko­
biet).

Gdańsk —

I ligi męż-

Reymonta,

BOKS
Hala ZS Gwardia, ul. Reymonta:

godz. 18: Gwardia Warszasya — Gwar
dia Kr. (o mistrz. I ligi).

TENIS STOŁOWY
Świetlica MPK, ul. Bocheńska 4,

godz. 10: Ogniwo Wrocław — Ogniwo
Kr. (o mistrz, ligi tenisa stołowego).

HOKEJ NA TRAWIE
Boczne boisko Gwardii, godz. 10.30:

Kolejarz Bietako — AZS Kraków.

LEKKOATLETYKA
Stadion Unii w Berku godz.

Jesienny bieg na przełaj.
10:

Juniorzy Krakowa
przygotowują się
do meczu z Łodzią
JAKO przedmecze przed wszystkimi
J trzema występami piłkarzy kijow­
skiego Dynamo w Polsce odbędą się
spotkania międzyokręgowe junicrów.

I tak. 27 bm. przed meczem Dyna­
mo — Gwardia Warszawa grać będą
reprezentacje juniorów Warszawy i

Wrocławia, przed
meczem Dynamo —

Włókniarz — 31 bm.
spotkają eię junio­
rzy Łodzi i Krako-

J wa. a 3 listopada w

: Chorzowie reprezen
1 tacyjne jedenastki

juniorów. Śląska i
Poznania, (o)
♦

We wtorek o godz. 15 rozegrane zo­
stanie spotkanie sparringowe kra­
kowskiej reprezentacyjnej kadry ju­
niorów. do której powołani zostali na­
stępujący zawodnicy:

Kalisz (Gwardia), Qgiela (Gwardia),
Krupnik (Włókniarz), Pieprzyca (Og­
niwo), Pierzchała (Włókniarz), Bo-
czarski (Spójnia). Pajor (Ogniwo), Wę
giel (LZS). Goldynia (LZS), Malarz
(Kolejarz), Michel (Gwardia), Gędłek
(AZS), Poller (AZS), Grabka (Gór­
nik). Piech (OWKS). Szymacha (Włók­
niarz). Buda (Ogniwo), Krasny (Ogni­
wo). Pindelski (Włókniarz), Smolak
(Spójnia). Kaszuba (Ogniwo), Ciało-
wiec (Ogniwo). Reichel (Spójnia), Kc-
leszko (Stal Huta im. Lenina). Paliś
(Gwardia), Pukała (Ogniwo), Jaglarz
(Spójnia), Czarnik (OWKS), Jędrzej,
czyk (Spójnia). Kalamus (Unia). Wło-
sik (Spójnia), Trojański (AZS).

Spotkanie sparringowe rozegrane zo

stanie na bocznym stadionie Gwardii.

0' awans
do klasy A
P) ZIS rozpoczynają się w 6 gru-

pach rozgrywki piłkarskie o wejś
cle do klasy A z udziałem najlep­
szych zespołów B-klasowych.

Do najciekawszych spotkań zaliczyć
należy mecz mistrza grupy I — Ogni­
wa Dębniki ż Unią Rabka. Ogniwo
zajęło w swej grupie pierwsze miej­
sce bez straty punktu, legitymując
się pięknym bilansem bramkowym
119:17.

Mecz dzisiejszy rozegrany zostanie
na boisku Ogniwa Dębniki przy ul,

Czarodziejskiej.

Najlepsi
na pingpongowym stole

Międzynarodowa Federacja Tenisa
Stołowego ogłosiła już listę najlep­
szych zawodniczek i zawodników na

rok 1954. Lista ta wygląda następu­
jąco: 1) Ogimura (Jap.). 2) Andreadis
(CSR), 3) Flisberg (Szwec.). 4) Berg-
mann (Angl), 5) Sido (Węgr.), 6) To-
mita (Jap.), 7) Dolinar (Jug.), 8) Root-
hooft (Fr.), 9) Miles (USA) i 10) Haran

goso (Jug.).
Kobiety: I) Rosemu (Rum.), 2) Egu-

chi (Jap.), 3) Wertl (Austr.), 4) Gerval

(Węgr.), 5) Tanaka (Jap.), 6) R. Rowe
(Angl., 7) Watanabe (Jap.), 8) Koczian
(Węgr.), 9) Pritzi (Austr.) i 10) D. Ro­
we (Angl.) . (d)

* Hokeiści Dynamo (Moskwa), któ­
rzy biorą udział w turnieju w Kre-
feld, rozegrali towarzyski mecz z kom
binowanym zespołem Nadrenii i West
falii. Mecz, który oglądało 10 tys. wi­
dzów, wygrało Dynamo 3:1 (2:0, 0:1,
1:0).* Mistrz olimpijski w skoku o tycz
ce Bob Richards zdobył w czasie za-

wodów mistrzowskich w Cejlonie 8
tytułów: 100 m ppł. — 15.9. w dal —i
6,96, tyczka — 4.57, kula — 13,23, dysk
— 40,26, oszczep 56,61.

jestem bezbronny. Nowy wrzask. Gdzie milicja, będzie za póź­
no! Chwycił drzwi, targnął. Tynk sypnął się z góry. Płacz
dziecka. Klucz.

Mała sionka i drzwi otwarte do pokoju. W pokoju łóżko,
na nim kobieta, głową w kierunku drzwi. Ogromny brzuch

wydyma się jeszcze bardziej do góry. Kobieta cała jak luk

zdaje się wyginać. Urban widzi jej szarą twarz, sczerniałe

wargi, nieprzytomne oczy. Znowu krzyk.
Pięcioletnia może dziewczynka, która drzwi otworzyła.

Krzyk matki przywołał ją do pokoju. Cóż mogła zrobić, czym
pomóc? Chwyciła rękę rodzącej, przycisnęła do ust, szeptała:
„mamusiu, mamusiu, nie trzeba!"

Na szczęście przyszła teraz przerwa kilkuminutowa w bó­
lach. Urban zdążył się dowiedzieć, po pierwsze, że to zwy­
czajny, normalny poród, po drugie, że mąż jest nauczycielem,
ale, że właśnie wyjechał z odczytem na wieś, że wreszcie nie
udało się dotąd zapewnić miejsca w szpitalu, bo mąż ten rze­
komo był ostatnia fujara. Wreszcie, że jest siostra, która chęt­
nie małą Halinkę zabierze do siebie.

Innymi słowy całe zagadnienie sprowadzało się do umiesz­
czenia rodzącej w szpitalu. Wydawało się to tak proste, jeden
telefon! Urban skoczył szukać najbliższego aparatu. Na szczę­
ście biurokracja szpitalna zdążyła już porosnąć w piórka. Aż
downeczora trwała zabawa z odrzucaniem apeli Urbana do

miejskiego wydziału zdrowia, do kuratorium, do opieki spo­
łecznej, nawet do apteki. Żądano zaświadczenia porodu, skie­
rowania na kurację szpitalną, nawet dowodu pokrewieństwa
Urbana z rodzącą. Ten ostatni moment okazał się bodaj naj­
trudniejszy, Przyjmująca telefony po prostu nie mogła zro-

zumieć, że obcy człowiek tyle energii wkłada w pokonywanie
umiejętnie przez nią rozstawianych przeszkód 1 pułapek.

Urban zaś wpadł w pasję, dobrze sobie znaną. Nie umie­
jąc dostatecznie prosto określić niesprawiedliwości, na którą
napotkał w szpitalu, zirytował się wreszcie, zaczął krzyczeć
i grozić. Tu dopiero zagrała duma narodowa Polaków ze szpi­
tala. Dyżurna siostra zawołała, dyżurnego lekarza. Dyżurny
lekarz z oburzeniem odrzucił ultymatywne żądania Urbana.
Ten zaś po każdym telefonie biegł o parę domów, patrzył
czy nie za późno.

Wreszcie dał spokój pertraktacjom, wywołał karetkę pogo­
towia, posłał rodzącą wprost do szpitala. Gdy z małą po pół
godziny zaszli tam, okazało się, że wszystko w porządku,
chorą przyjęto, ulokowano nawet w separatce. Bardzo pro­
ste, była koleżanką szkolną siostry dyżurnej, która nie widzia­
ła jej od łat i nie znała pomężowskiego nazwiska.

Urban poszedł z Halinką do jej ciotki. Halinka była nie­
spokojna: czy drzwi dobrze zamknięte, czy mleczarka jutro
z rana się nie obrazi, że niczego nie ma. Co będzie robił ta­
tuś, kiedy wróci z odczytu? Urban uspokajał ją jak umiał,
zagadywał na różne tematy. Bajek nie lubiła. Lalkę miała

jedną, też Halinkę. Zabrała ją zresztą ze sobą, żeby tamta

sama jedna nie została w mieszkaniu. Niosła ją bardzo ostroż­
nie: Halinka - lalka też właśnie spodziewała się dziecka.

Nieśmiała nadzieja ożywiała Urbana: że nie zastaną ciot­
ki w domu. Ale ciotka była, Halinkę odebrała, podziękowała
grzecznie Urbanowi.
Wyszedł, pod pierwszą latarnią popatrzył na zegarek. By­

ła dopiero ósma. Do poniedziałku jeszcze cale dwanaście go­
dzin.

4
Szedł do domu tak wolno, żeby zużyć jeszcze z pól godziny

od tych dwunastu godzin. Deszcz i zimno, rzadkie latarnie.
Usiłował znaleźć coś weselszego: jutro od rana może kon­

ferencję zrobią A ogólnym? Na pewno ktoś przyjedzie może

z Włodawy, Łukowa, Brzostowa, Kraśnika? Trzeba będzie
wytypować ze dwunastu ludzi do centralnej szkoły Samopo­
mocy! Ach, jaka szkoda, nie podała mi wtedy swego nazwi­
ska ta Marychna z Małolęki! To przecież urodzona organiza­
torka, przywódczyni! Napisać do gminy? Ale kto tam ją w

gminie zna! (991 (O, c, nd

■ — Sportowcy TKS Spójnia Pias­
ki Wielkie postanowili dla uczczenia
II Zjazdu ZMP wykonać plan zdoby­
wania odznak SPO w 120 proc, oraz

zasadzić 100 drzewek wokół boiska.
Do podjęcia czynu zjazdowego wez­
wali oni koła sportowe Spójni przy
ZPC Wawel. Krak. Zakl. Mięsnych
oraz przy Przemyśle Tytoniowym.■ — Sekcja pływacka TKS Włók­
niarz w Krakowie wspólnie z Zarzą­
dem Dzielnicowym ZMP organizują
mistrzostwa pływackie szkół podsta­
wowych dzielnicy Podgórze. Mistrzo­
stwa te odbędą sdę w dniu 26 bm. o

godz. 15 ,w' pływalni Młodzieżowego
Domu Kultury, ul. Krowoderska 8.
Po zakończeniu zaw'odów, w sali wi­
dowiskowej odbędzie się spotkanie
młodzieży ze sportowcami.■ Komisja sportowa s. p. n. WKKF
zmieniła termin rozegrania zawodów
mistrzowskich juniorów z dni pow­
szednich na niedziele. I tak w pierw­
szej lidze juniorów przełożono z dnia
23 bm. na 24 bm. następujące spot­
kania: Ogniwo Kr. — Gwardia Kr.,.
Włókniarz Kr. — AZS Kr.. Unia Bo­
rek — Spójnia KZPS Kr., Ogniwo
Bronowice — LZS Czyżyny. Na dzień
31 bm. wyznaczono zaległe zawody
nomiędzy Gwardią Kr, a Spójnią
KZPS.

ZDOBYWAMY
■<


